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Sprawa krakowska.
N a porządku dziennym dzisiejszego posiedze

nia Bady miejskiej znajduje się obsadzenie po
sady, której każdy musi przyznać znaczenie pierw 
szorzędne dla grodu naszego... Je s t to posada 
drugiego wiceprezydenta miasta,, opróżniona już 
blisko rok cały po przedwczesnym zgonie ś. p. 
D ra M ichała Schmidta.

W  ślad statu tu  miejskiego (§. 92) drugi wi
ceprezydent je s t nietylko nieustającym pomocni
kiem i prawą ręką naczelnika miasta, ale także 
kierownikiem m agistratu, co ztąd- wypływa, iż 
prezydenta miasta, w czynnościach t. zw. w ł a 
s n e g o  zakresu, zastępuje pierwszy wiceprezy
dent. w czynnościach zaś p o r u c z o n e g o  zakre
su, stanowiących ogromną większość w s z y s t k i c h  
a g e n d  m a g i s t r a c k i c h ,  zastępować może 
głowę m iasta jedynie drugi wiceprezydent, a wia
domo, że niemal 3/i wszystkich spraw w m agi
stracie załatwianych, odnoszą się do tego wła
śnie zakresu poruczonego, którym u nas w K ra
kowie wyłącznie zaprzątnione są Wydziały II, III, 
1Y i Y.

Bada miejska, należycie to zważywszy, powin
na na tę posadę powołać męża wyższych i wy
próbowanych zdolności, przytem charakteru nie
skazitelnego i jak łza czystego, a obeznanego 
szczegółowo z całym stanem i ekonomicznem po - 
łożeniem miasta.

Słusznie wierzyli i wierzą obywatele miejscy, 
że lada rutynista, a tem mniej karjerowicz nie 
byłby w słanie sprostać trudnemu zadaniu, zwła
szcza, że tu wespół z prezydentem trzeba my
śleć o poprawieniu linansów miejskich, podnie
sieniu dobrobytu, o rozwoju przemysłu i handlu, 
tudzież o uregulowaniu stanowczem urządzeń 
zdrowotnych, co zaiste razem wziąwszy, bardzo 
szerokie nastręczy pole do pracy żmudnej, ale 
nieodzownej i pożytecznej. Z mianowaniem wi
ceprezydenta nie skończy się jeszcze zadanie 
Bady miejskiej.

W etacie m agistratu naszego, a jes t on trzy 
razy szczuplejszym od lwowskiego, opróżnione są 
i to dość dawno, prócz posady prezesa m agistra
ckiego jeszcze: 1) posada radcy m agistratu (po 
przeniesieniu w stan spoczynku Eeliksa Piotrow
skiego) t. j. od 1 grudnia 1885; 2) posada se
kretarza m agistratu (po zgonie ś. p. Tom. Pole- 
dniaka w d. 16 listop. 1890); 3 i 4) dwie po
sady komisarzy obwodowych; 5) posada adjun- 
kta konceptowego (po zgonie ś. p. A. Tuciliń- 
skiego w d. 3 kwietnia 1892 r).

Porówny wując z stanem obecnym p e ł n y  e t a t  
urzędników konceptowych w naszej m agistratu- 
fze w liczbie 29 (mianowicie: drugiego wice
prezydenta, 5 radców, 1 naczelnika wydziału e- 
konomieznego, 4 sekretarzy, 3 komisarzy obwo
dowych, 6 _adjuuktów konceptowych i 9 aplikan
tów), pokaże się d o w o d n i e ,  iż czwarta część 
Urzędników konceptowych obecnie u nas w K ra
kowie nie jes t zamianowaną, tak, jakby nasze 
Miejskie starostwo skazanem było na powolne 
Wymarcie.

Jeśli się zaś weźmie na uwagą, że czynności 
Grzędo we władz politycznych, a zatem m agistratu

tutejszego, za la ta  ostatnie niezmiernie się pomno
żyły, raz wskutek liczebnego wzrostu mieszkań
ców, po wtóre wskutek nadzwyczajnego wprow a
dzenia rozlicznych, a skomplikowanych ustaw 
nowych, np. przemysłowych, potem ustaw o ka
sach chorych i ubezpieczeuiu pracowników w 
razie nieszczęśliwych wypadków, dalej mnogich 
i rozwlekłych ustaw wojskowych itd., nikogo nie 
zdziwi, gdy powiemy, że n a w e t  p e ł n y  e t a t  
konceptowy, uchwalony przed dziesiątkami lat, 
dzisiaj w zmienionych warunkach, zwłaszcza 
przy ogromnej liczbie 70 000 t. zw. ekshibitów, 
nie mógłby podołać nawałowi obowiązków, tak, 
jak przynależy.

Cóż dopiero powie każdy rzeczoznawca, gdy 
się dowie, że z tego, dziś już niedostatniego 
etatu, 29 urzędników konceptowych, sześć posad 
je s t nieobsadzonych i to od niepam iętnych cza
sów, jak np. posada radcy, która je s t opróżnioną 
przeszło la t 8 !!! Dodać jeszcze musimy, że z 
pozostałych obecnie 23 czynnych urzędników 
konceptowych, jeden (radca W . Piotrowski) urzę
duje poza m agistratem , jako naczelny kierownik 
akcyzy, stanowiącej n a j w i ę k s z ą  r u b r y k ę  
d o c h o d ó w  m i e j s k i c h  w budżecie, a znów 
dwaj inni przydzieleni są do prezydjum, tak, iż 
rzeczywistych referentów pozostaje magistratowi 
zaledwie 20 (!!).

Dla pokrycia tak dotkliwego braku sił kon
ceptowych, raz pomnożono — i to bez wszelkiego 
zachowania jakiegoś słusznego stosunku do wyż
szych posad m agistrackich — miejsca aplikan
tów' konceptowych, a powtóre, co jeszcze gorsze, 
oddano funkcje samodzielnych referentów licznym 
djetarjuszom !! Każdy też z pięciu departam en
tów. czyli wydziałów m agistratu, ma po kilku 
takich referentów (tj. studentów), młodzienia
szków. bez kwalifikacji i bez doświadczenia, nie- 
zaprzysiężnych i w niczem nieodpowiedzialnych, 
przytem prawie co miesiąc się zmieniających, 
i ci pełnią czynności ważne, wymagające wy
kształcenia prawniczego, dojrzałej rozwagi i cał
kowitego oddania się raz obranemu zawodowi.

Jak bardzo w ostatnich latach wzm ogła się 
liczba dziennych pisarzy, referujących w magi
stracie, dość powiedzieć, że gmina wydaje na 
nich, pomimo lichego wynagrodzenia, przeszło 
16.000 złr. rocznie, jak to wykazuje budżet i księ
gi rachunkowego wydziału miejskiego.

Na tem  rażącem niedostatku polega głównie 
niechęć ku wszystkim młodzikom — urzędni
kom m agistratu, dość rozpowszechniona w na- 
szem społeczeństwie, które nie zawsze odróżnia 
djetarjusza od urzędnika rzeczywistego. Dobro 
gminy często przez to cierpi, powaga m agistratu 
upada, a publiczność traci zaufanie i szacunek 
dla instytucji, która powinna być wzorem dla 
wszystkich urzędów gminnych na prowincji. — 
S tatu t miejski zdawien dawna jasno przepi
suje, żeby każdy urzędnik konceptowy m agi
stratu , posiadał uniwersyteckie studja prawniczo- 
administracyjne, pozdawał egzamina rządowe te 
oretyczne, a wreszcie, ażeby się poddał p rak ty
cznemu egzaminowi z całej dziedziny adm ini
stracji w namiestnictwie, który to egzamin, jak

wiadomo, wymaga praktyki kilkuletniej i kilku
letniego przygotowania dość uciążliwego.

Wszyscy obecni adjunkci konceptowi i jeden 
z aplikantów złożyli ten namiestniczy egzamin 
z pomyślnym skutkiem, jeden z adjunktow na
wet z p o s t ę p e m  c e l u j ą c y m ,  czem pozyskał 
odznaczenie, którego namiestnictwo dotąd żadne
mu z urzędników autonomicznych nie przyznało. 
Oprócz tego 3-ch z młodszych urzędników p o 
zyskało także stopnie akademickie.

Tak więc mają młodsi urzędnicy konceptowi 
całkowitą kwalifikację, jakiej rząd sam wymaga 
od swoich wyższych urzędników adm inistracyj
nych ; nadto ci nasi młodsi urzędnicy liczą so
bie już po k i l k a n a ś c i e  l a t  s ł u ż b y  p u b l i 
c z n e j ,  nieskazitelnie pełnionej na posadach pod
rzędnych, które dotąd zajmują.

Z powyższego zatem wywodu wypływa, iż 
słuszność i dobro gminy, szczyczącej się obecnie 
nawet wcale dobrym budżetem, wymaga konie
cznie od Bady miejskiej zorganizowania m agi
stratu, czyli innemi słowy, obsadzenia posad tak  
dawno opróżnionych, a nawet stosownego po 
mnożenia etatu urzędników konceptowych, aby 
raz na zawsze zerwać ze zwodniczym, niebezpie
cznym i szkodliwym systemem zapychania i ła 
tania etatu studentami, którzy już urzędują i 
eksperymentują, nim się jeszcze wyuczyli p ie r
wszych zasad prawa i adm inistracji...

Oto jakie zadanie ma dziś przed sobą nasza 
Bada miejska.

POŁOŻENIE POLITYCZNE.
Cała przerażająca potworność, cała wstrętna 

bezmyślność anarchistycznych zbrodni w Paryżu 
nie ujawniła się może jeszcze nigdy tak jakra- 
wo, jak w ostatnim  zamachu w kawiarni „Ter- 
m inus“. Rayachol i Y aillant byli to zwyczajni 
zbrodniarze, którzy popadli w manję wielkości, 
jednakże ich czyny, w porównaniu do ostatniego 
zamachn, miały przynajmniej jakiś sens. Czyż 
bowiem nie był rozumniejszym, acz nie w do
datnim znaczeniu taki Bayachol, usiłujący pa
nicznym strachem oszołom jć organa sprawiedli
wości publicznej, lub Yaillant, który bombą chciał 
zaprotestować przeciwko legalności reprezentan
tów narodu? Ostatni atoli zbrodniarz-anarchista, 
Emil Henry, rzucający bombę pomiędzy najnie- 
winniej bawiących się ludzi w kawiarni, nie m iał 
i nie mógł mieć żadnego określonego celu. Śledz
two ostatnich dni dowiodło, że Henry już kil
kakrotnie bądź m iał zamiary przedsięwzięcia ró
żnych zamachów, bądź też był sprawcą kilku 
nieudałych; i w każdym wypadku objawia s:ę 
ta  bezmyślność, to nieokreślenie ce’u i dążności. 
Policja jes t przekonaną, że Henry i, jego tow a
rzysze, do których, jak się zdaje, muszą nale
żeć także uwięzieni niedawno Bernard i Paw eł 
Beclus, są sprawcami zamachów na restaurację 
Yery’ego i na winiarnię Carógo i że nikt inny 
tylko Henry rzucił był bombę w rue des Bons 
Enfants. Henry sam wreszcie przyznał się przed 
sędzią śledczym, że pierwotnie nosił się z zamia
rem rzucenia machiny piekielnej w wielkim te 
atrze, nie dostał jednak miejsca. Później chciały.>
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jak dalej utrzymuje, dokonać wielkiego zamachu 
w jednej z pierwszych kawiarni bulwarowych, a- 
toli rychło odstąpił od tego zamiaru, ponieważ 
było tam  za mało publiczności. Onegdaj odkry
ła  policja w Paryżu tajne pomieszkanie Henrye- 
go. Zbrodniarz przesłuchiwany zaraz przez sę
dziego, zdawał się być tem  przerażony i starał 
się wykłamać, zaprzeczając wszystkiemu stanow
czo. Nic to jednak nie pomogło, znaleziono bo
wiem w jego kieszeni klucz, stosowny jak  naj
dokładniej do zamku w drzwiach owego mieszka
nia. Co do współwinnych, odmawia Henry upar
cie wszelkich zeznań, jakkolwiek jest rzeczą u- 
dowodnioną, że m iał ich i że ci po dokonanym 
zamachu wpadli do jego mieszkania, ażeby zni
szczyć wszelkie kompromitujące m aterjały.

Piec by ł pełny popiołu ze spalonych papie
rów, a chemik sądowy znalazł tam wszystko, 
co wchodziło w skład bomby Henry’ego, która 
przeto widocznie w tem mieszkaniu była spo
rządzoną. Kto są współwinni i jakim sposobem 
dostali się do mieszkania Henry'ego, do te j po
ry nie można się było dowiedzieć. U wielu a- 
narchistów odbywają się rewizje w mieszkaniach, 
wiele zaś podejrzanych osób aresztowano. W sze
lako policja spodziewa się, że przy pomocy zna
lezionej u m atki H enry’ego fotografji z r. 1892, 
przedstawiającej go w otoczeniu dwudziestu to
warzyszów, uda je j się odkryć spólników Hen- 
ry’ego.

Telegram z Paryża przyniósł nam wczoraj 
wiadomość, że pewne koło deputowanych zamie
rza postawić wniosek, aby procesy przeciw anar
chistom były tajnie prowadzone, gdyż uważają, 
jak  i my to niedawno zaznaczyliśmy, że jawność 
rozprawy wytwarza niebezpieczną reklamę.

Z powodu ostatniego wielkiego zamachu w 
kawiarni Terminus, a przedewszystkiem wskutek 
odkryć w Londynie, zaczyna się odnawiać myśl 
międzynarodowego związku w celu ochrony przed 
anarchizmem. Chodziłoby więc tutaj najpierw o 
pewien związek wewnątrz ciaśniejszego koła tych 
państw , które w pierwszym rzędzie potrzebują 
wzajemnej ochrony przed dynamitowemi zbro
dniami. Inicjatywę w tej sprawie wzięłaby pra- 
wdopobnie Francja, a co do tych pierwszych 
państw, któreby przystąpiły zaraz do związku, 
brać należy w rachubę, prócz- Francji, Anglję, 
Hiszpanję i Belgję. Skoro zaś przyjdzie do 
porozumienia między tem i państwami to związek ten 
niebawem da się rozszerzyć i przemienić w m ię
dzynarodowy przez przystąpienie doń innych 
rządów.

Anglja w tej sprawie wczoraj swoje zdanie 
wyjawiła. N a posiedzeniu Izby niższej oświad
czył sekretarz stanu w m inisterstw ie spraw we
wnętrznych, Asąuith, iż rząd angielski gotów 
jest i życzy sobie chwycić się wraz z innemi 
państwam i wspólnych środków dla zwalczania 
anarchistów i innych tym pódobnych wrogów 
społeczeństwa. Usiłowania międzynarodowe, zda
niem rządu londyńskiego, nie powinnyby zdążać 
do rozszerzenia prawa o wydalaniu, przez które 
niewinni z winnymi często bywają zamieniani, a 
niebezpieczeństwo z jednego kraju zrzuca się na 
drugi, jak raczej do tego, ażeby wprowadzić w 
życie pewien rodzaj stałej wymiany informacyj 
między rządami i władzami policyjnemi rozmai
tych krajów do wspólnej akcji tak w wykrywa
niu, jak i w karaniu winnych.

Przejdźmy teraz do spraw węgierskich, które 
dziś na wierzch polityki wypłynęły, z powodu 
toczących się obrad w sprawie m ałżeństw cy
wilnych. Ustawa ta była wczoraj na porządku 
dziennym. Na długi już czas przed rozpoczęciem 
posiedzenia, zgromadziły się przed budynkiem 
parlam entu nieprzeliczone tłum y, które prezy
denta gabinetu, W eckerlego, i m inistra wyznań 
i oświaty, Csakyego, powitały owacyjnemi okrzy
kami.

W  Izbie referent przedłożenia, p. Teleszky, 
w dłuższem przemówieniu podniósł i rozwinął 
znaczenie projektu, jako rozszerzenie polityczne
go testam entu Deaka. podziękował ministrowi

sprawiedliwości za dobre ułożenie projektu i wy
raził pełne uznanie ministrom, którzy w prze
prowadzeniu tych usiłowań zainaugurowali libe
ralną politykę kościelną. P, Polonyi odparł na
rzuty reakcyjności, czy też ultram ontaństw a i 
oświadczył się za przyznaniem wolności relig ij
nej, za równością wyznań, tudzież dom agał się 
upaństwowienia szkoły ludowej. Dalej motywo
w ał mówca wniesione przez siebie votum sepe- 
ratum . które ma być dla m inistra sprawiedliwo
ści votum nieufności, z powodu niedokładnego i 
pełnego braków wypracowania projektu do usta
wy małżeńskiej. Mówca oświadcza dalej, że w 
zapatrywaniach m inistra sprawiedliwości, zaszła 
przed uiedawnym czasem zmiana co do ustawo
dawstwa o małżeństwie, jak  bowiem mówcy wia
domo, m inister sprawiedliwości na krótki czas 
przed wniesieniem przedłożenia, uczynił wobec 
pewnej wysoko położonej osobistości następującą 
u w ag ę : „My nie pracujemy dla teorji, p ra
cujemy dla życia. Domagać się obowiązkowe
go małżeństwa cywilnego — to znaczy, praco
wać napróżnoF (wielka wrzawa i protesta. Z 
prawicy dochodzą burzliwe okrzyki: Kto to po
wiedział ?)

M inister sprawiedliwości Szilagyi: Wzywam 
pana posła, ażeby wymienił odnośną osobistość! 
(Głośne w o łan ia : Powiedzieć nazw isko! Chcemy 
nazwiska!) M inister Szilagyi: N atychm iast wy
mień pan to nazw isko!

Polonyi: Wiem o tej uwadze m inistra spra
wiedliwości nie z bezpośredniego źródła, lecz z 
drugiej ręki. Osobistość jednak, która mię o tem 
uwiadomiła, jest wielce poważnym członkiem 
waszego stronnictwa. Ow poseł jest tu taj w Izbie. 
Jeżeli on nie ma nic przeciwko temu, ażebym 
go wymienił, niech wstanie z miejsca i zażąda 
tego oderanie.

Szilagyi: Tak! Niechaj wstanie i zażąda tego !
N ikt nie powstaje z miejsca — wobec czego 

Polonyi ciągnie dalej swą mowę, którą zakoń
czył oświadczeniem, iż przyjmuje śluby cywilne, 
gdyż jes t żarliwszym patrjotą, aniżeli katolikiem.

Na tem posiedzenie przerwano.

ZE  LW O W A .
(L ist oryginalni/ Głosu Narodu).

Lwów 20 lutego.

(N. T.) W onegdajszej kronice zanotowaliście już, że 
na ostatniem posiedzeniu tutejszej Rady miejskiej, 
p. Michalski zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo, 
jakie grozi naszym rzeźnikom ze strony wojskowej 
intendantury, która umowy o dostawę mięsa na no
wych lat 10 ma zamiar zawrzeć z przedsiębiorcami 
obcymi. Wszystkie pisma tę sprawę poruszyły so
lidarnie wypowiadając nadzieję, iż powołane ku te
mu czynniki nie zaniedbają wpłynąć, by podobna 
krzywda stała się krajowym dostawcom i tak w o- 
góle traktowanym dotąd po macoszemu przez ró
żnorodne władze rządowe. Dziś jednak pojawiło się 
oficjalne wyjaśnienie tej kwestji a mojem zdaniem 
jest ono z pewnych względów także uwagi godne. 
Komunikat nie zaprzecza samego faktu, iż w do
tychczasowej praktyce co do prowjantowania załogi 
lwowskiej, myśli intendantura o zmianach, zarazem 
atoli podaje przyczyny. Oto dotychczasowe dostawy, 
jako wynik konkurencji miejscowej, nie odpowia
dały wymogom zdrowotności żołnierza, a wezwani 
wskutek tego, do przedstawienia swoich warunków 
przedsiębiorcy nie galicyjscy, przedłożyli je w for
mie bardzo znacznie korzystniejszej. Mimo to, spra
wy jeszcze nie załatwiono, owszem przedłuża się 
już kilkakrotnie termin do zgłaszania ofeft i pou
cza interesowanych o sytuacji. Ostatniemu argu
mentowi komunikatu, niestety muszę dać wiarę 
wobec tego, co słyszałem nieraz z innych stron i 
co u nas notorycznie bywa na porządku dziennym. 
Do prostych obowiązków prasy patrjotycznej należy 
strzedz interesów krajowego przemysłu i chronić 
go przed każdym najazdem obcych. Ale niemniej 

( dobrze zrozumianym obowiązkiem jest mówić pra

wdę tam, gdzie trzeba. Otóż w tym wypadku, trze
ba, sądzę, trochę winy przyjąć na własne barki 
samym naszym przedsiębiorcom. Zaniedbywanie się 
z czasem, niedostateczna ścisłość w dotrzymywaniu 
szczegółów umowy i niepunktualność w dopilno
wywaniu terminów, to są powszechnie znane wady 
w naszych sferach mieszczańsko - przemysłowych i 
przedsiębiorczych. Objaw, względnie rezultat, tych 
wad, widzimy w powyższym komunikacie a dużo
0 nich powiedziećby mogły, prócz każdego z nas, 
poszczególne sekcje Wystawy krajowej. Tam iden
tyczna historja: n. p. terminy zgłoszeń musiały i 
muszą być ciągle przedłużane, bo wiele firm, któ
rych udział ostatecznie żadnej wątpliwości nie ule
ga, zwlekało i zwleka z daniem znaku życia. N a
turalnie paraliżuje to całą maszynę przygotowawczą, 
uniemożliwia ustalenie całkowitego planu eipozycji
1 t. d. Bijmy wrogów von Draussen. ale i — bij
my się w piersi...

O aolnem biurze Wydziału krajowego już od 
tygodnia rozchodzą się wieści niedobre. Milczałem
0 nich dotąd1 w przypuszczeniu, iż okażą się nie- 
prawdziwemi i przesadnemi. Tym razem czas nie 
pomógł smutnej sprawie, tylko ją rozgłosił do te- » 
go stopnia, że dalsze milczenie byłoby bezcelo- 
wem, a nawet niewłaściwem. Odkryto defraudację
1 to defraudację, popełnioną przez człowieka, któ
ry przed laty kilku opracował cały projekt kam- 
panji solnej na rachunek kraju; człowieka, nad 
którego zdolnościami bliżsi znajomi unosili się nad
zwyczaj i rokowali jego elaboratowi świetne owo
ce w zastosowaniu politycznem. Jakie owoce to 
zastÓ8owanie dotąd przyniosło, wiadomo wam ze 
sprawozdania Wydziału krajowego i dyskusyi sej
mowej... Jaką zdolnością inżynier K. istotnie się 
odznacza, dowiedzieliśmy się po jego nagłem zni
knięciu... Smutno pisać o takich rzeczach, ale cóż 
robić, kiedy je życie niesie.

Na mocy ukończonych właśnie układów z dy
rekcją Wystawy krajowej, wydzińł Towarzystwa 
dziennikarzy polskich postanowił podjąć wydawni
ctwo pisma codziennego przez czas trwania Wy
stawy; nowy organ poświęcony zostanie przede 
wszystkiem jej sprawom i w tym dziale otrzyma 
charakter urzędowy; zadaniem w innych działach 
pióra fachowe zbiorowemi siłami kreślić będą do
kładne obrazy wszystkiego, co się na W ystawie 
pod jakimkolwiek względem odznaczy; dalej znaj
dzie się kronika wypadków bieżących prowadzo
na w stylu fejletonowym i reklamy oryginalnie 
obmyślane. Spodziewać się należy, że jeśli tylko 
umiejętna i sumienna redakcja tego pisma złączyć 
się potrafi z pięknym, czysto humanitarnym celem 
przedsięwzięcia, uwieńczy je świetny sukces.

Z  W IE D N IA .
(List oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 20 lutego.
Przed tutejszym sądem przysięgłych toczy się 

od wczoraj proces przeciwko czternastu anarchi
stom, z których główno oskarżonymi są dwaj cze
ladnicy stolarscy: Hahnel i Haspel. W ich mieszka
niu schwytała policja tajną drukarnię i całe labo- 
ratorjum palnych i eksplodujących materjałów. Pro
ces budzi ogólnie wielki interes. Wiedeń nie prze
czuwał nawet, jak ogromne groziło mu niebezpie
czeństwo. Akt oskarżenia stwierdza słusznie, iż 
podsądni stoją godnie obok owych strasznych mę
żów, którzy ostatniemi czasy wprawili swojemi czy
nami Paryż w przerażenie i trwogę. Charakterystyczną 
jest rzeczą, iż pomiędzy oskarżonymi. anarchistami 
jest pięciu analfabetów. W większej części też są 
to ludzie starsi, żonaci i ojcowie dzieci. Jeden z 
nich ma nie mniej niż ośmioro potomstwa, drugi 
siedmioro a dwóch między nimi posiada po pię
cioro dzieci. Większa część oskarżonych zaprzecza, 
jakoby wyznawała zasady anarchistyczne. Główn» 
oskarżony, Haspel, przyznaje jednak, iż jest anarchi
stą, przyczem bardzo bałamutnie i niejasno określ;* 
program stronnictwa.

— Czegóż właściwie chcecie — pyta przewi - 
dniczący — jakie to ma być wasze państw o: mo
narchia czy republika?
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— To nam rzecz obojętna!... My posiadamy 
tylko zadanie ekonomiczne: zniesienie własności 
prywatnej i prywatnej produkcji.

— Któż ma panować w waszem państwie V
— Panować? Anarchia znaczy, iż nikt niema 

panować.
— Więc niema w waszem państwie miejsca 

dla panująoego?
— A niech tam sobie będzie, to nam nie nie 

szkodzi.
— Czym zaś ma być, jeźli niema panować?
Oskarżony milczy.
Przewodniczący.
— Pierwszym obywatelem?
— A nie, u nas w państwie naszem, wszyscy 

równi.
— Czy to państwo ma posiadać ustawy, urzę

dników?
— Ustawy?!,., urzędników?!... Albo ja wiem, 

jeśli lud uzna to za potrzebne, to uchwali sobie 
ustawy i ustanowi urzędników.

Oto kwintesencja wartogłowej i po części nie
dorzecznej teorji, która w głowach fanatycznych a 
niewykształconych osobników zradza potworną — 
„propagandę czynu“.

Na jutro, jako w przeddzień otwarcia Rady 
państwa, zwołało tutejsze soejalno-demokratyczne 
stronnictwo w każdej dzielnicy miasta zgromadze
nie ludowe. Na tych będzie omawiane prawo po
wszechnego głosowania. Plakaty zwołujące zgro
madzenie mają na czerwonem tle ogromny napis: 
r Co się dzieje z naszem prawem wyborczem ?“

Swój.

Z  P R O W I N C J I .
Z  pod Bochni, d. 18 lutego.

{List oryginalny Głosu Narodu).

Dwaj ajenci żydowscy, jeden z firmy: „Karl 
Dróssler in Neutischein“, drugi z innej firmy, ob
stąpili w Bochni na targu gospodarza z Okulic, 
Jana Gnutka i skoro się dowiedzieli od niego, że 
pragnie mieć sieczkarnię, dotąd go męczyli, dopó
ki nie powiedział, że weźmie jednę. Otrzymał rze
czywiście awizo na jednę z końcem stycznia i o- 
debrał ją z kolei (na wypłatę podobno mu dali) 
a za tydzień dostał awizo na drugą sieczkarnię, 
której nie zamawiał; firma grozi mu skargą, je 
śli jej nie weźmie. Nie pierwszy to tu wypadek, 
bo już inni takie sieczkarnie po dwa razy popłaci
li, a mimo to dają się namawiać i zarządowi Kół
ka nie dowierzają, dlatego, że ich z rąk żydow
skich i różnych wyzyskiwaczy wyrwać pragnie. 
Drugi gospodarz, Jan Kołodziej, nie prosił o siecz
karnię, a nawet podobno się wymawiał, bo biedny, 
ale ajent mimo to posłał mu ją  na wypłatę.

Raczcie poruszyć tę sprawę, a może władze 
znajdą jaki środek na tych różnych ajentów, czy- 
chających na chłopską kieszeń i niszczących bie
dnych ludzi.

(Jest to taki sam wypadek, jak z mąką koś
cianą w Klimkówce, o czem korespondent z pod 
Rymanowa niedawno nam donosił. Przyp. Red).

Dziwna choroba.
Wiemy z doświadczenia, jak niezwykle wrażli

wym jest umysł dziecka w epoce jego rozwoju fi
zycznego i umysłowego. Dla tego też wszystko, co 
tylko drogą zmysłów przedostaje się do duszy 
dziecka, wpływa stanowczo na jego ukształtowa
nie się w przyszłości — urabia w niem charakter 
w dodatnim lub ujemnym kierunku. Czy dziecko 
będzie w przyszłości ozdobą swego społeczeństwa, 
czy jego zakałą, czy wreszcie powszedniem zerem, 
wszystko to zależy od jego otoczenia w dzieciń
stwie i w wieku młodzieńczym.

Naśladownictwo jest wrodzone u każdego dzie
cka; przez naśladowanie chłopiec uczy się palić, 
dziewczynka, idąc w ślady swej m atki, przysta
wia stołeczek do lustra , aby się w niem przej

rzeć i upudrować, a następnie, włożywszy na się 
spódnicę maminą, z zachwytem patrzy na olbrzy
mi train, wlokący się za nią. Któż z nas tego nie 
zauważył? Ale nie o to nam chodzi w tej chwili; 
tego rodzaju naśladownictwa, jak wyżej przytoczo
ne, nie przynoszą jeszcze dziecku wielkiej szkody. 
Gorzej jest daleko, gdy ów popęd naśladowniezy 
nabiera charakteru patologicznego; dziecko, sły
sząc w rodzinie kogoś jąkającego się, wkrótce tej 
wady nabywa; na widok epilepsji dzieci najzdro
wsze dotąd, zapadają w konwulsje. Wszystko to 
jednak stosuje się do wypadków czysto indywidu
alnych. Ażeby jednak wskutek naśladownictwa, 
cała gromada dzieci zachorowała, jest to wypadek 
dotąd nie notowany w kronikach lekarskich. A je
dnak fakt taki zdarzył się niedawno w Sztuttgar- 
dzie. Przytaczamy go całkowicie według relacji 
dra Rembolda, zamieszczonej w Berliner Rlinischr 
Wochenschrift. Otóż dr. Rembold tak mówi:

„W styczniu r. b., między 8 a 9 godz. zrana, 
byłem wezwany do pewnej szkoły żeńskiej, gdzie, 
jak mnie objaśnił przybyły nauczyciel, znaczna 
liczba uczennic jednocześnie zachorowała bez ża
dnej widocznej przyczyny. Gdym przybył na miej
sce, oczom moim okazał się niezwykły widok. Na 
korytarzu szkolnym spotkałem kilkanaście dzie
wczynek, niezwykle podnieconych, gestykulujących 
i hałasujących. Chodziły one gromadkami po dwie 
lub trzy, prowadząc lub trzymając się za ręce. 
W niektórych gromadkach dwie dziewczynki, trzy
mając za ręce trzecią koleżankę, formalnie wlokły 
ją po ziemi. Wleczone w ten sposób dziewczynki, 
wyglądały jak nieżywe: głowa obwisła, oczy przym
knięte, w nogach zaledwie słaby ruch dostrzedz 
było można.

. W sali rysunkowej znajdowało się około 40 
uczennic; jedne z nich siedziały na ławkach zu
pełnie nieprzytomne, podtrzymywane przez kole
żanki, inne znów łkały spazmatycznie, drżąc na 
całem ciele. Reszta dziewczynek, z niemym prze
strachem, przyglądała się swoim towarzyszkom. 
Uczennice w tej chwili odłączyłem od chorych i 
prosiłem je, aby się zajęły swemi lekcjami, na
stępnie starałem się uspokoić całe grerajum nau
czycielskie, niesłychanie skonsternowane tym wy
padkiem. Poprosiłem, aby się nauczyciele rozeszli 
po klasach i rozpoczęli swą pracę, gdyż wypadek, 
który ich tak przeraził, nie jest wielkiego zna
czenia.

Następnie zabrałem się do roboty. Przede- 
wszystkiem otworzyłem okna, i najgłośniej ję
czące dziewczynki z wielkim trudem przyprowa
dzałem do okna, gdzie je usadowiwszy, kazałem 
głęboko wciągać powietrze. Dzieci chętnie spełni
ły moje polecenie i cokolwiek się uspokoiły, gdy 
im stanowczo oznajmiłem, że wkrótce wrócą do 
zdrowia.

W dalszym ciągu wziąłem w opiekę uczenni
ce, które straciły przytomność. Kazałem je wszyst 
kie położyć na ziemi, gdzie wyglądały jakby śpią
ce; oddech głęboki i regularny, kolor twarzy u- 
miarkowanie blady i puls, aczkolwiek słaby, lecz 
zupełnie normalny; muskuły osłabione, oczy zam
knięte. Zauważyłem u niektórych drganie górnych 
powiek; jest to objaw, często spctykany u osób 
hypnotyzowanych. Źrenice powiększone, na świa
tło zupełnie nieczułe. Głośne wołanie po imieniu 
i silne wstrząsanie rąk, nie były w stanie śpią
cych przebudzić. Nie wiedząc na razie, co robić 
z tym fantem, uciekłem się na razie do środka 
bardzo prostego: wylałem na twarz każdej śpiącej 
około pół litra zimnej wody, jednocześnie dając 
surowy rozkaz, aby wstać i zakończyć te śmieszne 
historje. To poskutkowało. Jedna po drugiej pod
nosiła się z podłogi i, patrząc szeroko rozwarte- 
mi oczyma, przelękłe i jakby zawstydzone, uda
wały się do okien instynktownie, czerpiąc świeże 
powietrze. W ten sposób prawie wszystkie odzy
skały przytomność, z wyjątkiem dwóch, których 
muskuły okazywały stan katalepsji. Jednakże i 
one, po upływie dłuższego czasu, pod ożywczym 
wpływem zimnej wody, odzyskały przytomność. 
Po niejakim czasie zapytałem dziewczynek, jakże 
się teraz czują? odpowiedziały, że dobrze. Ażeby

zupełnie do zdrowia wróciły, kazałem im pójść do 
domu, z zastrzeżeniem, aby po południu przyszły 
do szkoły.

Załatwiwszy się z pacjentkami, przystąpiłem do 
zbadania przyczyn tego dziwnego wypadku. Zarzą
dzający szkołą objaśnił mnie w sposób następują
cy: Wszystkie dziewczynki, które zachorowały, mia
ły 9 — 10 lat życia z wyjątkiem jednej 13-letniej. 
Pochodziły ze sfery niezamożnej, a jak na swój 
wiek, nie były odpowiednio fizycznie rozwinięte, 
prawdopodobnie wskutek niedostatecznego odżywia
nia. Stosownie do programu szkolnego, dzieci przód 
rozpoczęciem nauki, zgromadzały się w kościele, 
gdzie bawiły około pół godziny, następnie udawa
ły się do szkoły, która mieści się w gmachu, zbu
dowanym wedle najnowszych przepisów higieny 
szkolnej. Klasy nie były przepełnione. Tego dnia, 
gdy dzieci wróciły z kościoła i rozpoczęły się lek
cje, nagle jedna z uczennic, bez żadnej widocznej 
przyczyny, zemdlała i spadła z ławki, w tejże 
chwili inne uczennnice zaczęły mdleć, spazmować 
i spadać z ławek w stanie bezwładu. Reszta dzie
wczynek, widząc to, zaczęła płakać, jęczeć i drżeć 
nerwowo. Na zapytanie nauczyciela: co im jest? 
odpowiedziały tylko, że jest im niedobrze. Hałas 
ten przedostawał się do sąsiedniej klasy, wywołu
jąc też same objawy co i tutaj. Zaalarmowany tym 
wypadkiem posłałem po pana i zająłem się ratun
kiem mych uczennic. Nauczyciel nie potrafił ni i 
objaśnić przyczyn tego zjawiska; wedle jego m ni.- 
mania, dziewczynkom zaszkodziła bytność w kościele, 
gdzie tego dnia było wyjątkowo zimno.

Dalszego badania z umysłu zaprzestałem a tt» 
dla takich przyczyn: W szkole miejskiej w Bier- 
bach niedawno zdarzył się identyczny wypadek. 
Prawdopodobnie jedna z uczennic dowiedziała się 
o tem w domu rodziców lub też od której z kole
żanek, gdyż wypadek ten szeroko jeszcze omawia
ny przez miejscowe dzienniki, stał się bardzo gło
śnym: przypuszczam więc, że wypadek w Stuttgar- 
dzie był powtórzeniem objawów, jakie zauważono 
w Bierbaehu. Obawiałem się więc, aby przez sze
rokie gawędy nie nadawać znaczenia temu wypad
kowi, o którym uczennice długo mówić i myśleć 
będą, a przez rozbudzoną ciekawość dzieci, wypa
dek podobny znów mógłby się powtórzyć. Stosownie 
do mej prośby, zachowano o całem zdarzeniu naj
głębsze milczenie; prasa miejscowa również nie 
została wtajemniczona.

Zajęcia szkolne poszły swoim trybem , jakby 
nic nie zaszło. Wszystkie chore uczennice wyzdro
wiały i zjawiły się w szkole na drugi dzień, a 
niektóre i tego dnia po południu. Gdym się pó
źniej dowiadywał o zdrowie moich oryginalnych 
pacjentek, powiedziano mi, że wszystkie znajdują 
się w zupełnie normalnym stanie zdrowia.

C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A .
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarza powia

towego, dr. Józefa Lubicz Pajączkowskiego, z Krakowa 
do Lwowa i praktykantów konceptowych Namiestni
ctwa: Mieczysława Jakóba Kaliniewicza z Niska do Mo
ścisk, Stanisława Mały'ego ze Lwowa do Niska, Czesła
wa Trembałowicza ze Lwowa do Brzozowa.

Urzędowa Gazeta wojskowa ogłasza rozporządzenie, 
mocą którego lekarze miejscowi, austriaccy i niemieccy, 
mogą wzajemnie wystawiać dla członków obu armji wa
żne świadectwa lekarskie.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało pra
ktykantów pocztowych: Leona Seweryna Lewickiego, Ru
dolfa Wójcickiego, Bronisława Żytnego i Ferdynanda 
Lustgartena i ekspedytorów pocztowych * Hipolita Szosz kg, 
Stanisława Pawlusiewicza, Floijana Andrzejowskiego, Jo
zefa Zieglera, Tadeusza Kossowskiego i Wincentego Sta- 
biszewskiego, asystentami pocztowymi,, a dyrekcja poczt 
i telegrafów przeznaczyła Lewickiego, Żytnego, Andrzejo
wskiego i Kossowskiego dla Tarnopola, Wójcickiego i 
Lustgartena dla Skały, Szoszkg dla Tarnowa, Pawiusie- 
wicza i Zieglera dla Rzeszowa, wreszcie Stabiszewskiego 
dla Lwowa; równocześnie przeniesiono asystenta poczto
wego Władysława Zauderera, z Rzeszowa do Lwowa.

Licytacja. Krakowski sąd pow. del. miej. ogłasza, iż 
w celu zaspokojenia wierzytelności dra Ludwika Wisznie
wskiego w Krakowie w kwocie 15.000 złr., odbędzie sig 
w gmachu sądowym 29 marca i 10 maja br. egzekucyjna 
licytacja realności tzw. „Młyn baranowski“ w Mogile, 
własności Joachima i Leona Rittermanów i Aleksandra 
Weinreba, względnie jego masy Spadkowej.
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CZY SIĘ ŻENIĆ ?
(Ciąg dalszy).

Niemniej jednak każda matka powinna być 
dla dziecka swego jak najłagodniejszą, a ró
wnocześnie przyzwyczajać je  od lat najmłodszych 
do posłuszeństwa.

Matka, która nigdy nie skarciła swego piesz
czocha, z obawy, by w oczach jego łezka nie 
zabłysła, naraża się na to, iż w parę la t później 
ten  sam pieszczoch nie jednę łzę z jej własnych 
oczu wyciśnie.

Z drugiej jednak strony, matka powinna ba
cznie się wystrzegać, by nie skompromitowała 
iswej władzy i powagi rozkazami niemożliwemi 
do wykonania i zakazami bezpotrzebnemi.

Błędnem jest praktykowane bardzo często 
obchodzenie się z dziećmi, jak gdyby to były 
naczynia szklane i zakazywanie im nieustanne: 
„nie rób tego lub owego“ z obawy by się nie 
potłukły na drobne kawałki.

Jeżeli dziecko zwraca się z prośbą do matki, 
powinno być zawsze wysłuchane, w razie zaś 
odmowy trzeba mu wytłomaczyć, że idzie tu  o 
jego dobro, nie zaś o nasze własne.

Rozkaz raz wydany, powinien być stanowczy. 
Dziecko powinno nauczyć się od lat najmłod
szych, że gdy m atka powie „tak4‘ — to tak, a 
„nie44 — to nie, inaczej bowiem przyzwyczai się 
do nieposłuszeństwa i będzie zawsze kaprysić i 
nudzić, a władza i powaga macierzyńska łatwo 
może być na szwank narażoną.

M atka ustępująca na każdym kroku swemu 
dziecku, uczyni zeń egoistę. Jeżeli bowiem spo
strzeże ono — a spostrzeże to łatwo, że poświę
camy mu bez rachunku czas. pieniądze, siły i 
przyjemności nasze, jedynie dla jego zadowole
nia, w takim razie uwierzy, że mu się to z pra
wa należy i że wszyscy zawsze powinni mu ro
bić ustępstwa. Staje się więc coraz bardziej wy- 
magającem i wreszcie nigdy nie będzie zado
wolone.

M atka wyrzekająca się nowego ubrania, je 
dynie dla tego, by dziecko jej pięknie było przy
odziane, pracująca po dniach całych a nieraz i 
po nocach, aby mu tylko zapewnić uciechę, dą
ży najprostszą drogą do tego, by z dziecka swe
go zrobić próżniaka, samoluba, jednem słowem: 
nicponia.

•i** *
Matka rozumna i rozsądna wie, że jes t pa

nią domu i umie na stanowisku tern utrzymać 
się z odpowiednią powagą i godnością. Nie u- 
czyni się ona nigdy niewolnicą swych dzieci. 
Najlepsze, najpiękniejsze rzeczy powinny być dla 
niej nie zaś dla jej córek i synów. Jest ona 
królową, a obowiązkiem jej — utrzymanie w 
pewnym blasku korony na swych skroniach.

W  ten sposób dzieci od lat najmłodszych 
przyzwyczają się do szanowania matki, do sta
wiania jej po nad wszystko i wszystkich.

Na stanowisku tern utrzym a się nietylko gdy 
dzieci jej są m ałoletniem i, lecz i wówczas gdy 
dorosną, bo zawsze przewodzić będzie nad nie
mi swą szlachetnością uczuć.

Czego nie pojmie umysłem, to zrozumie ser
cem. Biada jej i dzieciom, gdyby było inaczej. 

*
* *

W łaściwością dziecka jest odczuwanie i uży
wanie życia. Drobnostka, nic prawie, czyni je  
szczęśliwem. Nie wymaga ono zabawek licznych 
i  kosztownych, jakiem i nieraz je zasypujemy.

Dzieci klas ubogich, jeżeli tylko nie czują 
głodu i chłodu, są bardziej szczęśliwe, niż te, 
co mają liczne żądania, na których zadowolenie, 
majątku potrzeba całego.

* * *

Nadejdzie kiedyś chwila gdy dziecko wy
chowane i uzbrojone wejdzie w św iat i zacznie 
stawiać kroki na własną odpowiedzialność. Ma
tka kochająca powinna wiedzieć, że jest to zwy
kłem  i koniecznem następstw em  rzeczy, i że 
sprzeciwiać się temu, powstrzymywać ową chwi
lę, byłoby nieszczęściem dla dziecka.

Niechaj więc śmiało i z ufnością w pomoc 
Bożą puszcza je  na fale losu, lepiej bowiem, że 
spotkają je  tam troski i zawody, aniżeli gdyby 
życie całe miało spędzić w gnuśnej i samolubnej 
bezczynności.

Niechaj przykładem  jej będą owe m atki 
spartańskie, co wysyłając dzieci swe ua boje z 
wrogiem, wręczały im tarczę mówiąc: „Powra
caj żywym z nią, lub umarłym na niej.*4 

** *
Mówiliśmy już kilkakrotnie, ale rzecz to tak 

ważna, iż jeszcze raz ją  przypominamy: cokol
wiek się dziecku przyrzeka, nagrodę czy karę. 
przyrzeczenie to zawsze powinno być ściśle do
trzymane, inaczej bowiem stracimy zaufanie a 
odzyskać utracone, to rzecz bardzo trudna.

Szczęśliwa to matka, która może sobie po
wiedzieć :

„Nie skłam ałam  nigdy przed mojem dzieckiem, 
nawet dla jego własnego dobra.“

XXIII.
S t a r a n ia  ojca .

Chwalić dziecko znaczy to samo co starać się
0 względy matki. Stara to prawda a zawsze na 
czasie; powinni o mej pam iętać mężowie.

Pewien pijak-filozof, zrobiwszy tu spostrze
żenie, obrócił je  na korzyść swej namiętności.

„Co do mnie — mawiał on — mogę spo
kojnie przepić całotygodniowy mój zarobek, a 
nawet w dodatku i to, co matka zaoszczędzi ze 
swych dochodów. Moja stara nie powie mi ani 
słowa marnego, bylebym tylko powróciwszy do 
domu bawił się z jej pieszczochem i wciąż po
wtarzał, że piękniejszego dziecka nie ma na 
świecie. “

Nie może być szczęścia małżeńskiego tam, 
gdzie mąż jest obojętnym dla dzieci.

W pływ, jaki ojcieo wywiera na dzieci jes t 
nieograniczony. Mimowoli i wiedzy, instynkto
wnie tylko biorą go sobie za wzór, naśladują 
jego obejście, ruchy, ton mowy, przyjm ują jego 
zdania, uczucia i upodobania.

Jeżeli widzimy, że dziecko jes t względem 
m atki uprzedzającem, że na każdym kroku stara 
się okazać je j swą miłość, swe przywiązanie, 
możemy iść o zakład, że i mąż jes t takim sa
mym, i że od niego dzieci nauczyły się tego po
stępowania.

Gdy mąż szanuje żonę, dzieci będą szano
w ały matkę. Jeżeli wita ją, gdy powraca do do
mu i ofiaruje je j krzesło, by zmęczona odpo
częła, bądźmy pewni, że i dziecko zawsze po
wstanie gdy m atka wzejdzie do pokoju.

Jeżeli dzieci widzą, że ojciec nie pozwala 
matce dźwigać ciężarów, i stara się o ile mo
żności ulżyć jej w pracy, to i one nigdy nie 
pozwolą aby się dla nich męczyła i zapraco- 
wywała.

Pierwszem więc staraniem męża rozumnego
1 rozsądnego, powinno być podtrzymywanie po
wagi żony i matki. Nie śuierpi nigdy, aby się 
do niego odwoływano, w razie gdy matka rozkaże 
coś, czego dziecko nie chce wykonać. Rozkaz 
jej powinien być stanowczy, nieodwołalny, nie
mal święty.

Nie znaczy to jednak, aby cała odpowie
dzialność za wychowanie dzieci spadać m iała 
wyłącznie na m a tk ę ; ojciec także powinien przy
jąć na siebie część pewną ogólnych trosk i tru 
dów na ten cel wykładanych.

W spomnieliśmy już, że samym tylko przy
kładem ojciec wywiera wpływ na dziecko.

Pewnego dnia przed wygrzewającym się na 
słońcu Dyogenesem stanął ojciec z kilkuletnim 
swym synem; dzieciak widząc człowieka obdar
tego, niby żebraka, obrzucił go słowy obelży- 
wemi. Dyogenes podniósł się i zaczął okładać 
kijem.... ojca, za to, że tak źle dziecko swe wy
chował. Cynik grecki wiedział na pewno, że 
dzieciak nauczył się przekleństw, słysząc je  od 
ojca, słusznie też tylko do niego m iał pre
tensję.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K R O N I KA.
Kraków dnia 22. lutego.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś Katedry św. Pio
tra w Antioehji; jutro Florentego i Piotra Damiana-— 
Jutro, w kośriele ś«\ Anny, nabożeństwo braekio su- * 
chedniowe. — W kościele *00. Dominikanów odbędzie 
się jutro, o godzinie 10 rano, nabożeństwo żałobne'z 
wigiljami za duszę ś. p. Jana Skrzyneckiego, jenerała 
wojsk polskich i jego towarzyszy, poległych w r. 1831.

Kalendarz myśliwski na luty. Wolno po
lować na kozły (rogacze), lisy, (do 15 b. m.) słomki, 
eietrzewie, głuszce, dropie, pardwy. ptactwo wodne i bło
tne w ogólności. Ochraniać należy łanie, kozy, cielęta 

spiez a k .; borsuka, kury głuszców, bażanty, kuropatwy, 
jarząbki i cietrzewie, przepiórki i dzikie gołębie.

Kalendarz rybacki. W lutym nie wolno łowić łososi, 
pstrągów, szczupaków (do 15 lutego) lipieni, głowaczów, 
boleni, jasiów, świnek, czopów, wyrozubów, czeczug, san
daczy, leszezów, klonków, brzanków, brzanow i cystów.

Ochraniać należy węgorze.
Kalendarz astronomiczny. Dziś wschód słońca rozpoczął 

się o godzinie 6 minut 38 rano; zachód słońca przypada 
o go Izinie 5 minut 36 po południu. Długość dnia go
dzin 10, minut 33. Zimna stopni 10l/2-

K up u jcie  ty lk o  u chrześcijan!

P. Zaleski, b. minister, odjechał wczoraj wie
czór do Wiednia.

P. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, przyjechał 
do Wiednia.

Szan. weteranów wojsk polskich 1830/31 
upraszam o łaskawe przysyłanie swoich fotografij, a ró
wnież rodziny pozostałe, o przysyłanie fotografij 
zmarłych weteranów 1830/31 w celu umieszczenia 
w albumach i złożenia w Muzeum narodowem w 
Krakowie. Ksawery Konopką. Kraków, Gołębia 5.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś, 22 bm. Między innemi sprawami, będzie 
na porządku dziennym wybór 2-go wiceprezyden
ta i sprawozdanie rachunkowe z budowy stacji 
kontumacyjnej.

Alarm. Spokojne nasze miasteczko, wyglądają
ce w nocy jak wnętrze egipskiego sarkofagu, lu 
dzie bowiem z obawy, żeby wśród ciemności na 
chodnikach nóg nie połamać, z domu, po zacho
dzie słońca, wcale nie wychodzą — otóż cicha na
sza mieścina była ubiegłej nocy bardzo zaniepo
kojoną. Na ulicach słyszało się niewyraźne nawo
ływania, krzyki, służba zaś, na zwiady wysyłana, 
wracała przerażona, mówiąe: że coś się dzieje, bo 
„policaje chodzą z naflancowanemi bagnetami, a 
starszy komisarz, p. Swolkien, ma srogą minęu. 
Chwilami strachajłom nawet się zdawało, że sły
chać strzały karabinowe. A nuż ciągną Mochy?— 
nie jeden myślał i głowę chował pod poduszkę, 
Na szczęście armja rosyjska nie przekroczyła je
szcze granicy, to zaś, co ludzi zaniepokoiło, było 
czuwaniem policji, aby nie przyszło do nieporząd
ków, partja bowiem robotnicza chciała urządzić, 
jako w przeddzień otwarcia Rady państwa, wiel
ką manifestację za powszechnem głosowaniem, a 
władza na zgromadzenie nie dała pozwolenia. Ró
wnocześnie w całej Austrji miały się odbyć takie 
same zgromadzenia.

Wystawa fotografij z misyj afrykańskich, kar
dynała Larigerie, otwartą będzie dziś o godz. 3 po 
południu, w sali Arcybractwa Miłosierdzia przy ul. 
Siennej. Fotografje objaśniać będzie sekretarz Tow. 
afrykańskiego-. W tymże czasie będą się mogły za
pisywać, obecne na wystawie osoby, na członków 
tegoż stowarzyszenia.

Petycja przemysłowców, handlowców i techni
ków krakowskich, z żądaniem zmiany ustawy wy
borczej, została już wniesioną do prezydjum Izby 
handlowej. W petycji tej domagają się również in
teresowani, ażeby każdeposiedzenie Izby i jego program 
były opublikowane, a wstęp, dla publiczności, tak 
jak na posiedzenia Rady miejskiej, żeby był zawsze wol
ny. Dobrzeby było, gdyby prezydjum Izby handlo- 
wo-przemysłowej pomyślało i o stolikach dla spra
wozdawców, które w tej poważnej instytucji krajo
wej już od dawna powinny się znajdować. H a ! 
może choć w przyszłości tego się doczekamy.

Na ostatniem walnem zgromadzeniu Towa
rzystwa technicznego, po przyjęciu sprawozdań:
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1) zarządu, redakcji Czasopisma technicznego, 3) 
komisji, układającej inwentarz i bilans majątkowy 
Towarzystwa i 4) komisji lustracyjnej, uchwaluno 
budżet na rok 1893; poczem przystąpiono do wy
boru zarządu. Prezesem wybrano jednogłuśnie 
p. Władysława Kaczmarskiego, a wiceprezesem p. 
Mieczysława Dąbrowskiego. Do wydziału weszli 
p p . : Aleksander Biburski, Eustachy Śmiałowski, 
Józef Saare, Karol Stadtmuller, Władysław Bu
kowski, Tadeusz Marcoin, Władysław Nowacki, 
Józef Pakiei i Stanisław Kułakowski. Na tern po
siedzenie zamknięto.

Rany. Kupcy nasi, aby dogodzić delikatnym 
podniebieniom krakowskich gastronomów, sprowa
dzają nieustannie przysmaki nawet z najodleglej
szych Btron świata. Świeżo handel dziczyzny Kno- 
recfca, sprowadzi! ze Szwecji przeszło 20 centna
rów mięsa reniego. Dziczyzna ta, przewyższająca 
delikatnym smakiem naszą sarninę, przybyła ze 
względu na koszta przesyłki i cło, jedyuie w com
brach i p  eczeniach.

* Na wystawie Tow. przyjaciół sztuk pię
knych pojawiły stę w b. tygodniu nowe dzieła 
naszych artystów. 1) „Purtret damy", Michalskie
go; 2) „Z okolic Szczawnicy", obraz Rapackiego; 
■3) „Krajobraz" Lucy Kasalowsky; 4j „Portret 
mężczyzny" — „Portret panienki44 i „Portret da
my44, Wyspiańskiego; 6) „Portret mężczyzny", pła
skorzeźba, Certowicza. Wystawa wieczorna przy 
oświetleniu elektrycznem tłumnie bywa odwidza- 
na. Kapelmistrz p Hock gorące zbiera oklaski za 
„Skowronka" i inne utwory. Przyciśnięty jakby 
do muru burzą oklasków na ostatnim wieczorze, 
zniewolony był aż 6 utworów odegrać osobiście. 
W przyszłym tygodniu będzie wystawiony na wi
dok publiczny portret chłopczyka p. S. z Kent, 
dzieło ś. p. Jana Matejki. Bliższe sprawozdanie o 
nieznanym portrecie mistrza z r. 1869 podamy 
później.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towa
rzystwa farmaceutycznego „Umtas" odbędzietsię 25 
b. m. w lokalu gremium aptekarzy w Krakowie 

Koncert Tow. muzycznego w teatrze, w po
niedziałek, dnia 26 b. m. odbędzie się z uprzej
mym współudziałem: Bolesława Domaniewskiego, 
pny Binder, pp. Włodzimierza Malawskiego, Wład. 
N. Teofila G., orkiestry 13 p. pod kierunkiem 
kap. J. N. Hocka, oraz chóru mięszanego. Przy
pominamy, że członkowie Towarzystwa mają ceny 
zniżone i mogą bilety nabywać w kancelarji To
warzystwa.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
pow. w Tłumaczu z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 30 marca br.

* Ruch telegraficzny, w roku ubiegłym na
dano w Krakowie, na stacji głównej depesz 92,9,84 
przybyło dla tutejszych adresatów 104,538 — 
przetelegrafowano przez stację krakowską 1,126.246. 
Ogólna liczba depesz 1,323,768.

Przez rok ten pobrano za depesze w tutejszym 
urzędzie 53,396 złr. Za depesze pilne, których 
było 974 potrójua należytość wynosiła 1,694 złr, 
Przez telefon załatwiono 7,776 depesz. Stacja te
lefoniczna wykazała w roku przeszłym z górą 289.000 
połączeń. Dwa centralne aparaty telefoniczne, ka
żdy na 100 połączeń, już nie wystarczają dla no
wo zgłaszajacycli się, a zaś zarząd sprowadza trzeci 
aparat, na który już wpłynęło 30 zamówień.

Zaraza wśród drobiu szerzy się gwałtownie 
w powiecie brzeżańskim we wsiach, położonych 
między Pomorzanami a Narajowem. We wsiach 
tych ginie dziennie po pięćdziesiąt sztnk kur i 
innego drobiu. Włościanie są zrozpaczeni, gdyż 
nie znają przyczyny tej choroby i nie umieją za
razie zapobiedz, a dochodem ze sprzedaży jaj opę
dzali dotąd wszystkie swe wydatki.

Śmierć skutkiem zmarznięcia. We Lwowie, 
w piwnicy domu pod 1. 3 przy ulicy Starozakon- 
nej, znalazł przedwczoraj po południu dozorca do
mu zwłoki obcego mężczyzny. Lekarz miejski, nie 
widząc na zwłokach żadnych śladów gwałtu, 
orzekł, iż śmierć nastąpiła skutkiem zmarznięcia i 
to jeszcze przed kilkunastu godzinami. Nazwiska 
zmarłego jeszcze nie udało się sprawdzić.

P. Stanisław Konopka, znany zaszozytnie de-

klamatur, dyrektor szkoły dramatycznej w Krako
wie. udaje się w podróż artystyczną. Pierwszą 
stacją p. Konopki będzie Tarniw, następną Lwów 
i Stanisławów, poczem uda się nasz recytatur na 
szereg odczytów deklamacyjnych w WKs. Po- 
znaóskiem.

Wycieczkę naukową Celem zwidzenia robót 
wiertniczych, zarządzonych przez ministerstwo skar
bu w Tnrzy wielkiej (pow. Dolina), dla zbadania 
rozciągłości warstw soli potasowych, znanych w 
Kałuszu, odbył w sobutę 17 bra. docent polite
chniki i inżynier górniczy p. Syroczyński ze słu
chaczami kursu głębokich wierceń. Od zarządcy 
saliny w Kałuszu, p. Złowodzkiego, który równo
cześnie do Turezy zjechał i bormajstra, Polaka, 
mimo iż przedsiębiorstwo wiertnicze jest w rękach 
niemieckiego inżyniera p. Seppa — otrzymali u- 
czestnicy wycieczki pożądane i dokładne wyjaśnie
nia, a następnie przez p. Chwalibogowskiego star
szego zarządcę domen i lasów w Turzy, gościnnie 
byli przyjęci.

II Zjazd delegatów Tow. muzycznych i 
Śpiewackich odbył się w niedzielę w sali Tow. 
muzycznego we Lwowie. W zastępstwie prezesa 
komitetu wykonawczego, p. Żeleńskiego, przewodni
czył naprzemian poseł Anatol Wachnianin i p. 
radca Madejski ze Sambora. Po załatwieniu ró
żnych formalności wybrano następujący wydział 
„Związku". Prezesem dr. Aleksan. Tcbórznicki, 
wiceprezesem dr. Wład. Żeleński (Kraków). Człon
kami wydziału pp. Michał Biernacki, (dyr. Tow. 
muzycznego w Stanisławowie), Stan. Cetwiński 
(„Lutnia") Ludwik Dietz (dyr. Tow. muzycznego 
w Przemyślu), Stanisław Meliński, Stanisław Nie
wiadomski, Adam Orłowski („Echo"), Dyonizy 
Toth. Anatol Wachnianin („Bojan").

Żywą dyskusję wywołało oznaczenie wysokości 
wkładek rocznych poszczególnych Towarzystw na 
rzecz „Związku" (referent p. Toth). Ostatecznie 
uchwalono płacić na rzecz „Związku" 5 proc. od 
rocznych wkładek członków.

WT sprawie wydawnictwa organu „Związku" 
uchwalono w zasadzie wydawnictwo kwartalnika" 
Pierwszy zjazd Towarzystw śpiewackich odbędzie 
się we Lwowie podczas wystawy kraj. 1894 r.

Gdyby tak wszędzie ! PP. Norbertanki ze Zwie
rzyńca, nabywszy w końca roku zeszłego Ciekliń, 
w powiecie Jasielskim, nie mogąc się same poświę
cać gospodarstwu, postanowiły ogromny, gdyż 600 
morgów wynoszący obszar lasu, sprzedać na wyręb 
przez publiczną licytację. Na wiadomość tę zlecie
li się żydki z całej niemal Galicji, robiący jak 
wiadomo miljonowe interesa na wywozie drzewa 
za granicę, aby nabyć lasy cieklińskie, jak  im się 
przynajmniej wydawało, za byle co. Tu jednakże 
popsuł im szyki właściciel browaru z pobliskiej 
Trzcienicy, który widząc zapędy synów Izraela, 
pomimo intryg i różnych sztuczek szalbierskich, 
utrzyma! się przy licytacji, nabywając takowy z 
prawem wyrębu przez 15 lat, za sumę 228.000 złr. 
Żydzi i po licytacji nie dali jeszcze za wygranę 
i ofiarowywali szczęśliwemu licytantowi 20.000 zł. 
odstępnego, interes jednak żydkom się nie udał i 
licytant nie odstąpił. Sprawa ta najlepiej ilustru
je, jakie żydzi robią interesa na naszem drzewie.

„SokÓłu przemyski uchwalił rozpocząć budo
wę gmachu własnego z wiosną roku bieżącego, 
wedle planów inżyniera p. Franciszka Czecha. 
Chociaż fundusz budowlany jest szczupły, przyrze
kło dwóch ofiarnych mężów pomnożyć go tak, że 
gmach zostanie wyprowadzony pod dach, a sala z 
przyległemi ubikacjami w tym roku będzie do 
użytku.

Rocznicę Kościuszkowską czcić będzie po
społu z nami WKs. Poznańskie. D* 14 b. m. od
było się w Poznaniu, zebranie poufne obywateli, 
na którem przemówił redaktor Dzień. Pozn., p. 
Frane. Dobrowolski, wzywając do zawiązania ko
mitetu obchodu pamiętnej dla dziejów naszych ro
cznicy. Zawiązano tymczasowy komitet, który uło
ży program obchodu, mającego się ograniczyć na 
urządzenie nabożeństwa żałobnego, oraz wieczorni
cy i kilku odczytów. Poruszono także myśl zebra
nia funduszów na wydanie popularnej broszury o 
Kościuszce, wreszcie ogłoszono w pismach poznań

skich odezwę, wzywającą społeczeństwo polskie do 
święcenia uroczystego tej roeznicv, napisaną z za
pałem i zredagowaną po literacka nieco lepiej, 
aniżeli odezwa krakowska. D. 20 bra. odbyło się w 
Poznaniu walne zebranie obywateli, dla zamiano
wania komitetu jubileuszowego, oraz uchwalenia 
programu wielkiej uroczystości narodowej.

„Karpaccy górale44. W Odessie odegrano w 
tych dniach w przekładzie rosyjskim znany dra
mat J. Korzeniowskiego „Karpaccy górale", któ
remu tłómacz dał tytuł „Hucuły*. Sztuka duzna- 
ła bardzo przychylnego przyjęcia ze strony pu
bliczności.

Przedstawienie polskie w Paryżu. W sali 
przy ulicy Condorcet w Paryżu, stuwarzyszenie 
studentów urządziło polskie przedstawienie amator
skie z koncertem. Odegrano jednoaktówki: „Po
dejrzana osoba", Dobrzańskiego i „Strvj przyje
chał", Koziebrodzkiego. W przedstawieniu brali 
udział: panie Krzyżanowska, pianistka i Hautblum, 
śpiewaczka; panowie: Mayzel, Toporski i Ka
mieński.

Osady rentowe. Hr. Skórzewski z Łabiszyna 
w Wiełkopolsee, zamienia według Bromb. Tagebl. 
pewną część dóbr swoich na osady rentowe.

Stypendja. Gazety petersburskie donoszą, że 
prezes Rady zarządzającej kolei nadwiślańskiej, p. 
Leopold Kronenberg, ofiarował 20.000 rubli na 
dwa stypendja przy internacie instytutu inżenierów 
komunikacyj, dla studentów wyznania rzymsko
katolickiego.

Składka. Podczas poświęcenia sklepu p. Poznań
skiego, w ulicy Szczepańskiej, złożono na pogorzelcó w 
w Stroniu 2 złr. 23 ct., a na Wawel 1 złr. 38.

Z teatru. Dziś, we czwartek, „Rabagas". komedja w 
5 aktach Wiktora Sardou. Jutro przedstawienie popular
ne (1) „Dzieciaki", (2) „Biała kamelja", (3) „Marcowy 
kawaler", (4) „Chłopi arystokraci". W sobotę i w niedzielę. 
„Rabagas".

Nekrologja. W Królestwie Polskiem zmarł Janusz 
hr. L e d ó  eh o w sk i, właśc. dóbr w pow. dubieńskim, 
w 86 roku życia.

W Genui zmarł słynny skrzypek włoski, Ernest Ka
mil S i v o r i .  przeżywszy lat 77.

Subwencje uchwalone przez Sejm.
(Ciąg dalszy).

Czasopismo Szkoła 500 złr.. Muzeum 1000 złr., Ko
smos 400 złr., Uczytel 500 złr., Posłannyk 400 złr.; dla 
młodzieży, kształcącej się w naukach i sztukach, do dy
spozycji Wydziału kraj. 3000 złr ; Towarzystwo „Pro- 
świta* 2000 złr.; „Macierz polska“ 5000 złr.; Towarzy
stwo oświaty ludowej we Lwowie 1000 złr.; w Krakowie 
1000 złr.; w Tarnowie 100 złr.; Towarzystwo history
czne we Lwowie 700 złr., dła burs, mieszczących ”bogą 
młodzież, do dyspozycji Wydziału kraj. 4000 złr.; dla 
stowarzyszeń akademickich do rozporządzenia Wydziału 
kraj. 700 złr.; Towarzystwo im, Aaama Mickiewicza 400 
złr.; stowarzyszeniom rzemieślniczym do dyspozycji Wy
działu kraj. 1300 złr.; Tow. pedagogiczne we; Lwowie 
na lwowską kolonję wakacyjną 200 złr.; szkoła SS, F e
licjanek w Uhnowie 300 złr.; Przytulisko wiedeńskie 
100 złr.; Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie na po
krycie kosztów walnego zgromadzenia 200. zł*\ ; ■ Józef 
Poliński na wydawnictwo dzieł stenograficznych 200 
złr.; kolegjum profesorów szkoły politechnicznej we Lwo
wie na wydawnictwo Bibljoteki politechnicznej 500 złr.; 
na wydawnictwo dziełek ludowych we Lwowie 1000 złr.; 
Aleksander Barwiński na wydawnictwo ruskiej bibjoteki 
historycznej wo Lwowie 500 złr.; Tow. im. Szewczenki 
we Lwowie na wydawnictwo dzieł naukowych ruskich 
500 złr.; czasopismo Dzwionok 100 złr.; Towarzystwo 
ruskie „Gromada" w Wiedniu 100 złr.; ks. Cyryl Stole
cki w Zużelu na nowicjat sióstr służebniczek ruskich, 
teatr stanisławswski imienia Fredry 500 złr.; Towarzy
stwo muzyczne w Krakowie 800 złr.; konserwatorjum 
muzyczne w Krakowie 200 złr .; Towarzystwo muzyczne 
we Lwowie3000złr.; Towarzystwo » Harmonia* we Lwo
wie 300 złr.; Tow śpiewackie » Lutnia* we Lwowie 500 
złr.; » Bojan* we Lwowie 200 złr.; » Lutnia* w Krako
wie 200 złr.; „Echo" we Lwowie 200 złr.; Koło śpie- 
wacko-gimnastyczne nauczycieli we Lwowie 100 złr.

(Dokończenie nastąpi).

R O ZM A ITO ŚC I.
Morderstwo na plebanji. w nocy z dnia 12 

na 13 bm., kilkunastu uzbrojonych w noże i pał
ki rabusiów, napadło w Królestwie Polakiem na 
plebanję w Ćmielowie, na wjeździe do tej osady 
z Ostrowca położonej. Dwóch stróżów, pilnujących
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kościoła, z powodu burzy, na plebanji wówczas 
przebywających, pobito i powiązano, dwie służące 
ks. kanonika Rokickiego związano również, a 
siedmdziesięcio-letnią kuzynkę kapłana zabito i 
jednocześnie ze stróżami i służącemi wrzucono do 
piwnicy. Drzwi do piwnicy tej prowadzące zata
rasowano dla zabezpieczenia się, aby która z o- 
fiar nie uwolniła się z więzów i alarmem nie u- 
łatwiła przytrzymania wyjeżdżających zbrodniarzy. 
Ksiądz kanonik, Antoni Rokicki, czcigodny 66 le
tni staruszek, tak został postronkami i kijami po
bity, Dożami pokłuty, że stan jego zdrowia budzi 
poważne obawy. Napastnicza banda złożoną była 
z ludzi wyrafinowanej ostrożności, albowiem nic 
z przedmiotów domowych, nawet srebrnych, nie 
zginęło, oprócz podobno jednego zegarka. Zabrano 
tylko pieniądze, bo drobiazgi mogłyby ich zdra
dzić. Okropna ta zbrodnia, nad starcem świątobli
wego życia, dokonana, jak  również nad staruszką 
70 letnią, wzbudziła w okolicy straszne oburzenie.

Wdzięczność — ciężarem. Pani Riquet-Le- 
monnier, dyrektorka paryskiego „Theatre de la 
Republique“, znalazła się w arcy-przykrem poło
żeniu. Oto nie może ona we własnym teatrze z wła
snej loży korzystać. W teatrze tym dają co wie
czór od dłuższego czasu efektowną sztukę p. t. 
„L ’Elephant blanc" (Biały słoń), w której jednę 
z głównych ról odgrywa uczona Gypsie, będąca 
słoniem rodzaju żeńskiego. Pani dyrektorowa, pra
gnąc obłaskawić Gypsie, przynosiła jej dawniej co 
wieczora po 24 bułeczek i po 12 pomarańcz, k tó 
re ulubienica pożerała z ogromną ochotą. Te kró
lewskie podarunki zepsuły ją  tak dalece, iż ilekroć 
obecnie mądre zwierzę zobaczy, lub usłyszy głos 
swojej pani, poczyna skakaó z radości i ryczeć 
przeraźliwie z zadowolenia. Jak tylko pani Lemo- 
nier pokaże się w teatrze, kornak, tj. dozorca 
Gypsie, musi wszystkie siły wytężać, aby zwierzę 
utrzymać i nie pozwolić mu wkroczyć na scenę 
dla oddania wizyty swojej dobrodziejce. Na nie
szczęście, loża pani dyrektorowej znajduje się nad 
orkiestrą, której członkowie narażeni bywają na to, 
iż Gypsie w swoim zapędzie wdzięczności może 
z nich kiedy zrobić marmoladę, byle tylko do 
pani swojej dostać się mogła. Nie było rady — 
i pani Lemonnier podczas wystawy cieszącego się 
wielkiem powodzeniem „Białego słonia" musiała 
zrezygnować z zasiadania w swej loży. Okazuje 
się więc, że i wdzięczność bywa czasami ciężarem.

Stosunki hiszpańskie. Następujące dane cy
frowe, niezbyt dodatnio przedstawiające stosunki 
hiszpańskie, podaje jedno z pism madryckich, lm - 
parcial. „Według ostatnich obliczeń, na 18 miljo- 
nów ludności hiszpańskiej, prawie połowa pozostaje 
bez zajęcia. Tak przynajmniej głoszą ostatnie wy
kazy podatkowe, które znalazły w roku ubiegłym 
8,727.519 par rąk bez pracy, w tera 1,964.113 
męskich, 6,764.406 kobiecych. Szczęśliwy kraj, w 
którym bez pracy tyle indywiduów egzystować mo
że! W Hiszpanji grasuje 37.279 żebraków, 51.946 
żebraczek, razem przeto 91.225 Hiszpanów oddaje 
się żebraninie. Na 18 miljonów ludności tylko 6 
miljonów umie czytać i pisać. Za to sceny hiszpań
skie utrzymują 3497 aktorów płci obojej".

Vendetta. W r. 1884 w Civita Lavinia dwu
dzieste letni Ciampanelli zabił swojego sąsiada, Car- 
lo Falcini. Śledztwo sądowe wykazało, iż Falcini 
ciężko znieważył swojego mordercę i że ten dzia
ła ł w rozdrażnieniu. Sądy uznały więc okoliczno
ści łagodzące i skazały Ciampanellę tylko na trzy 
miesiące więzienia. Zabity osierocił brata, dziesię
cioletniego w chwili morderstwa, Rudolfa Falcinie- 
go. Umierając Carlo, kazał złożyć chłopięciu przy
sięgę, iż go pomści, gdy dojdzie do pełaoletności. 
Malec dotrzymał słowa. Przed kilku dniami Ciam
panelli żenił się z młodziutką dziewczyną z Civita 
Lavinia. W chwili, gdy z narzeczoną opuścił biu
ro urzędnika stanu cywilnego i skierował się w 
stronę kościoła, Rudolf Falcini przedarł się przez 
tłum i sztyletem zadał śmiertelny cios mordercy 
swojego brata. Ciampanelli skonał po paru minu
tach na ręku narzeczonej.

0 wydanie przestępców. Pomiędzy Belgią a 
Francją prowadzą się rokowania dyplomatyczne o 
wydanie dwóch wielkich zbrodniarzy. Awanturni

cy belgijscy, bracia Degraeve, znani przemytnicy 
i korsarze, wstąpili jako majtkowie na indyjski 
żaglowiec „Ninorahiti". Dla opanowania statku i 
prowadzenia dalszych rozbojów na morzu, przy po
mocy kucharza okrętowego, Malajczyka, otruli ca
łą załogę, złożoną z pięciu lndjan i dwunastu Ma- 
lajczyków, nadto trzech angielskich oficerów* Bra
cia mordercy dali następnie znad do Europy, iż 
„Ninorahiti" zatonął na morzu, przezwali statek 
„Degraeve" i zbogaciwszy się rabunkami, dokony- 
wanemi nad wybrzeżami anamickiemi i chińskiemi, 
postanowili osiąść w mieście rodzinnem, Ostendzie 
i tam używać owoców swej „pracy". Podczas po
stoju w Brest zdradził ich jednak kucharz okrę
towy, pomimo pogróżek przestępców, którzy zostali 
aresztowani. Rząd belgiski założył protest przeci
wko kompetencji francuskich sądów, ponieważ o- 
skarżeni są Belgami i dopuścili się zbrodni na 0- 
ceanie Spokojnym. Bracia Degraevc, jeżeli zostaną 
wydani Belgii, ujdą kary śmierci, która w tym 
kraju została zniesioną.

Mascagni jest niesłychanie przesądny: wierzy 
w skuteczność rozmaitych, najdziwaczniejszych cza
rów i dla zażegnania fatalności nosi zawsze przy 
sobie: muszle, breloki, kasztany i wszelakie j e t t a t -  
t u r y .  Wielkim jest amatorem zegarków: ma za
wsze trzy przy sobie, różnorodne pod względem 
kształtu i metalu: jeden — ofiarowany mu przez 
pewnego księcia udzielnego niemieckiego, jest zło
ty, repetyer, z monogramem kompozytora, wysa
dzany brylantam i; drugi — srebrny o dwóch cy
ferblatach : na dwanaście godzin dnia i 24 godzin 
doby. Do trzeciego ze swych zegarków Mascagni 
przywiązuje największą wagę: jest on niklowy, zo
stał zrobiony w Avignola; gdzie mistrz spędził 
część swej młodości. Zegarek ten jest trzy razy 
większy ud zwyczajnych męskich. Mascagni, cho
dząc po ulicy, stąpa po samym brzegu trotuaru i 
strzeże się, aby nie postawić nogi na spojeniu 
dwóch płyt, co jest podobno złym znakiem.

W South Chicago mieszka stara polska para 
małżonków, Adamscy. Michał Adamski liczący o- 
becnie 107 l» t, przebywa ze swoją małżonką 
młodszą o kilka lat tylko w zgodzie jedności od 
przeszło 64 lat. W r. 1786 latem, urodził się w 
Lima (?), w Polsce, jako syn kmiotka i przypo
mina sobie jeszcze pamiętny marsz armji Napole
ona do Moskwy: Francuzi powracając z Moskwy, 
obrabowali kościoł, do którego on i jego rodzice 
uczęszczali.

W r. 1858 cała familia wyemigrowała do A- 
meryki i osiedliła się w dzisiejszym South Chica- 
ge, gdzie ojciec jego wybudował pierwszy dom. 
Przez niejaki czas pracował Adamski przy Balti- 
morze i Ohio kolei, gdzie u tracił'p raw ą nogę, zo
stał bowiem przejechany przez parowóz tejże kolei. W 
ostatnich czasach musieli się Adamscy oglądać na 
dobroczynność sąsiadów, gdyż podobno ich wnu
ki i prawnuki mało się niemi zajmują.

Fałszerze. W Marsylji policja wykryła wy
padkowo całą szajkę fełszerzy monety; w obecnej 
chwili aresztowano już 10 osób, a jak powiadają, 
drugie tyle wkrótce również dostanie się do kozy. 
Sprawa ta jest ciekawą ze względu na osobistości 
naczelników tej szajki, do której należą szanowani 
w Paryżu urzędnicy, były pierwszy tenor Opery, 
właściciel kawiarni, damy, należące do poważnych 
rodzin, i t. p. Znać w tej sprawie rękę jednego 
organizatora, który potrafiił zjednać dla swego pro
jektu osobistości z różnych sfer towarzyskich. — 
„Przedsiębiorstwo" istnieje podobno od września 
r. z., a posiadało wszędzie korespondentów, uła
twiających puszczanie w kurs fałszywej monety. 
Główny warstat mieścił się w willi Marie, pomię
dzy Saint-Julien a Montolivet, dwóch innych nie 
odualeziono. Przed kilku dniami sprowadzono nową 
maszynę z Barcelony, ogółem znaleziono cztery 
maszyny do wybijania monety, każda wartości 
około 2000 fr., prócz tego znaczną ilość narzędzi, 
wag, odlewów itp. Personel składał się z kilkuna
stu robotników, którzy pobierali opłatę dość wyso
ką... w monecie fałszywej. Część korespondencji 
pochwycono.

Hans BulOW. Zajmujący szczegół zdarzył się 
w r. 1872 we Lwowie. Bulów przybył do Lwowa

z końcem listopada, a dwa koncerta jego przypa
dły właśnie w czasie, gdy obchodzono uroczystość 
Mickiewiczowską. Komitet udał się do znakomite
go gościa z prośbą, czyby nie zechciał wziąć u- 
działu w tej uroczystości. Bulów zgodził się nu to 
najchętniej. Gdy wieczorem, w dzień obchodu y stą- 
pił na estradę w sali ratuszowej, na której usta
wiony był, wśród gaju egzotycznych kwiatów,, 
biust nieśmiertelnego wieszcza, artysta pokłoni! 
się głęboko, zwrócony w stronę biustu. Publi
czność oklaskami odpowiedziała na niemy ten hołd 
obcego artysty, złożony cieniom polskiego poety. 
Wśród tych oklasków Biilow ruchem ręki dał do 
zrozumiema, że pragnie przemówić. W sali się 
uciszyło, a artysta w języku francuskim w po d ' 
niosłych słowach dziękował komitetowi i publi
czności, że dała mu możność okazania swego u- 
wielbienia dla nieśmiertelnej sławy poety polskie
go, którego zawsze tak gorąco czcił. Po tem prze
mówieniu, gdy grzmiące oklaski ucichły, zas adł 
Biilow do fortepianu i zachwycał słuchaczy mi
strzowską grą.

Wesołość w... Akademji. Rzadki gość — 
szczery śmiech ogólny — pojawił się w ubiegły 
czwartek w poważnem zgromadzeniu „40-tu nie
śmiertelnych" w Paryżu. Odbywało się właśnie 
uroczyste przyjęcie do Akademji redaktora Rtoue  
des deux Mondes, słynnego krytyka Brunetiero'a. 
Na trybunę, dla wygłoszenia mowy powitalnej 
na cześć nowego członka, wstąpił hr. d’Hausson- 
ville i podnosząc w wykwintnej mowie zasługi 
Brunetiere’a, nadmienił mimochodem z humorem, 
iż dzisiejszy akademik, w młodości swej, jako u- 
bogi student, należał do członków płatnej „klak." 
teatru Komedji francuskiej. Niedyskrecja ta, pozba
wiona złośliwości, a nacechowana dowcipem, wy
wołała szczery śmiech w przepełnionej sali.

Opowiadano, że Brunetiere, zajmując fotel dzien
nikarza J. Lemoinne’4, skorzysta ze sposobności, 
aby napaść na dziennikarstwo dzisiejsze. Oczeki
wania te nowy akademik nietylko ziścił, ale prze
szedł, mowa jego była nie wytknięciem istotnvcł> 
wad dziennikarstwa, ale zupełnem jego spotwa
rzeniem.

Zestawił on prasę z r. 1840-go z obecną, u- 
patrując wszelkie zalety w pierwszej, a wszystkie- 
wady i plamy w ostatniej, przepowiadając, że wkrót
ce nadejdzie czas, gdy redagować dziennik . będą 
mogli mali roznosiciele telegramów i telefonistki, 
a jeśli się trafi pomiędzy bracią dziennikarzy czło
wiek wykształcony i uzdolniony, to całem jego 
usiłowaniem będzie ukryć bogactwo swojego umy
słu tak starannie, aby go się żaden czytelnik nie 
domyślił.

H U M O i L
Autentyczne.
W tych dniach zwidzał Kraków pewien Węgier za

możny, którego oprowadzał jeden z obywateli naszego- 
miasta. Rozmawiali po niemiecku. Przed kościołem Mar- 
jackim Węgier pyta co znaczy buda przed Sukiennicami.

— To pomnik Mickiewicza, odpowiada cicerone.
— O! sehr schoen, nur schade, dass so einfacht —  

odrzekł Węgier.

Mąż. — To twoja wina! Ilekroć chcę wyjść na spacer, 
ty masz ochotę zostać w domu.

Żona. — Mie, to twoja wina! Ilekroć chcę zostać w do
mu, ty masz ochotę wyjść na spacer...

— Oj, Józiu, Józiu! — woła Gapski z wyrzutem da 
synka — niegodziwy z ciebie zbytnik! Poprzestawiałeś 
mi książki na etażerce. Teraz sam nie uojdę, które 
książki czytałem, a których nie...

Pani X. śpiew dobry kocha tak okrutnie, 
że chętnieby całą uściskała „Lutnię"...

OSTATNIA POCZTA.
Wczoraj ogłoszony został wyrok w procesie 

przeciw członkom „Omladiny". Ziegloser skaza
ny został na 8 lat, W eigert na 5 lat, Sticha na 
5 lat, Hradetz na 5 lat, W acław Ciżek na 6 la t, 
Holzbach na 13 miesięcy ciężkiego więzienia, 
redaktor Hein na 18 miesięcy ciężkiego, obo
strzonego więzienia. Go do innych oskarżonych,
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kary wahają się między 3 latam i ciężkiego wię
zienia a prostym aresztem od 14 dni do 6 ty 
godni. Dwóch oskarżonych zostało uwolnionych. 
Co do oskarżonych, którzy skazani zostali na 
karę kilkoletnięgo więzienia, przyjęto za udo
wodnione przeważnie zbrodnie zdrady głównej, 
obrazy m ajestatu, naruszenia publicznego spo
koju i należenia do tajnych stowarzyszeń.

W miejsce radcy bukowińskiego W ydziału 
krajowego Tymińskiego, który ustąpił, stawia 
stronnictwo narodowe tamtejsze kandydaturę po
s ła  do Rady państwa dr. W o l a n a .  W kołach 
prawniczych uważają kandydaturę tę  za niemo
żliwą z powodu, że dr. W olan jako dyrektor 
szpitala krajowego jest urzędnikiem W ydziału 
krajow ego, nie może zatem równocześnie być 
członkiem swojej władzy zwierzchniczej. Młodo- 
ru<cy posłowie: Smal, Stocki i Pihudiak otrzy
mują z całego kraju dowody uznania za obronę 
narodowościowych ruskich postulatów w Buko
winie.

Między rządem węgierskim, a austrjackim to
czą się rokowania z powodu użalania się prze
mysłowców węgierskich na sekatury ze strony 
Austrjackich władz skarbowych Posyłki wielu 
węgierskich fabrykantów spirytusu, którzy w Ga
licji spirytus surowy zakupują i potem rafino
wany odsyłają, bywają bez podania powodów 
przytrzymywane. Temi dniami mają wnieść rae- 
n iorjał węgierscy fabrykanci spirytusu i koniaku.

Izba francuska odrzuciła 401 głosam i prze
ciwko 103 taryfę stopniową na zboże. Meline 
przemawiał za taryfą. Rząd zwalczał taryfę.

Frankfurter Ztg. donosi z Petersburga pod 
-datą d. 17 b. m .: Rząd rosyjski, z powodu za
m ierzonych podwyższeń ceł zbożowych, wysto
sował do rządu francuskiego notę, w której wy
wodzi, że Rosja nie może sobie windykować pra
wa mięszania się do wewnętrznych stosunków 
-obcych państw. Nota uznaje też, że F rancja po
stępuje lojalnie, podwyżki bowiem cłowe doty
czą równomiernie wszystkich państw, a nie są 
zwrócone wyłącznie przeciw poszczególnym pań
stwom. Mimo to jednak Rosja musi bronić swo
ich  specjalnych interesów, podaje przeto do wia
domości francuskiego rządu, że —  gdyby zamie
rzono podwyższenie ceł im portu zboża, wywoła* 
-ło niedogodności dla rosyjskiego eksportu zbożo
wego — Rosja uczyni użytek z przysługującego 
je j  prawa wypowiedzenia francuskiego traktatu 
handlowego Rząd francuski odpowiedział, że mu
si się liczyć z powszechną opinją kraju, żądają
cą podwyższenia ceł od zboża, uczyni jednak ze 
swojej strony wszystko, co możliwe, aby pod
wyżki te zredukować do minimum. Rząd rosyj
sk i przyjął tę  odpowiedź do wiadomości, oświad
czając, że wobec rządu francuskiego zajmuje n ie
zmiennie przedstawione wyżej stanowisko.

Rumuński dziennik urzędowy ogłasza dekrety 
królewskie, przyjmujące podania o dymisję sie
dmiu kapitanów i pięciu poruczników. Pięciu 
kapitanów i pięciu poruczników w drodze dy
scyplinarnej przeniesiono w stan rozporządzalno- 
ści. Wszyscy ci oficerowie należą do bukare
szteńskiego korpusu armji. Ruch w sferach ofi
cerskich uspokaja się. Liczne podania o dymisję, 
zwłaszcza z prowincjonalnych korpusów armji, 
zostały cofnięte.

Od 19 bm. panuje w całej Turcji gw ałto
wna śnieżyca. W samym Konstantynopolu leży 
śnieg na stopę wysokości. Podobny wypadek nie 
zdarzył się tam od wielu lat.

Podczas przedstawienia w Theatre francais  
w Paryżu krzyknął jakiś człowiek „A bas Carnot!

Vive Vanarchie?1, Aresztowany oświadczył, że jest 
anarchistą,, ale nie chce podać swego nazwiska.

W  Brukseli policja aresztowała 15 zagrani
cznych anarchistów, skonfiskowała mnóstwo d r u 
ków i pism anarchistycznych, a w mieszkaniach 
uwięzionych znalazła m aterje wybuchowe.

Z Madrytu donoszą: Deputowani z Navarry 
odjechali stąd, nie chcąc parlamentowi przyznać 
prawa do zmieniania zawartej w roku 1844 z 
Baskami umowy, którą wysokość podatków jakie 
ma uiszczać prowincja Navarra, raz na zawsze u- 
stanowioną zostdła. N a powitanie deputowanych 
zwołano do Castejon, niedaleko Pampeluny wiec 
na który 20.000 ludzi miało przybyć. Prasa ba
skijska wzywa lud do wytrwałości. Wojsko w 
Pam pelunie jest skonsygnowauę.

Policja londyńska ocenia liczbę anarchistów 
nad Tamizą na trzy tysiące.

Telegramy.
Wiedeń 22 lutego. Na konferencji poselskiej 

postanowiono, że W ydział do Świąt załatwi się z 
budżetem, a tymczasem Izba ukończy sprawę walu
tową i #ustawę o kolejach lokalnych. Mówią, że 
przed Świętami rząd niewątpliwie przedłoży u- 
stawę wyborczą, proponując dla niej W ydział 
nieustający. W jesieni reforma ma być uchwa
lona, poczem nastąpi rozwiązanie Izby.

Paryż 22 lutego. Izba przyjęła cło zbożowe 
w wysokości 7 franków.

Rzym 22 lutego. Crispi w obszernym wywo
dzie finansowym wykazał, że roczny niedobór 
wynosi 177 miljonów, a dług państwowy pół 
miljarda. Usunięcie niedoboru, według niego, 
może nastąpić tylko przez uchwalenie nowych 
podatków, których długi szereg zaproponował. 
(Z takiej zapowiedzi, naród włoski nie będzie 
zadowolony. Przyp. Red.).

Praga 21 w południe. W  procesie Omladiny 
skazano 25 oskarżonych na karę od jednego do 
ośmiu lat, a kilkunastu na karę poniżej jednego roku.

P r z jjeeh a li do K rakow a
dnia 21 lutego.

Grand Hotel. H. Dolański z Grybowa. E. Jastrzębski 
z Dębna. L. Haase z Wiednia.

Hotel Saski. I. Suszyński z Łodzi. J. lir. Bieliński z 
Sierszy. H. Wihan z Pragi. P. Dobrzański z Sambora. S. 
Artzt z Wadowic. H. Christiani z Wolicy. A. hr. Łoś z 
Król. Pol. St. Dolański z Baranowa. A. Ekler z Czech.

Hotel Dreżdeński. K. Hammer z Wiednia. A. Lengen- 
feld z Norymbergji. H. Stern z Frankfurtu n. M. Z. Bock 
z Wiednia. A. Schubert z Wiednia. Fr. Bender z Niemiec.

Hotel Krakowski. I. Wołkowicki ze Strzyżowa. Z. Go- 
dziński ze Lwowa.

Hotel pod Róią. A. Fibich z Mielce.
Hotel Europejski. S. Markus z Wiednia. Dr. K. Miku- 

liński ze Lwowa. A. Medficki z Prosnitz. A. Górski z Gra
nicy.

Hotel Pollera. A. Zawisza ze Spitar. M. Eisenstein z 
Biały. L. Schelheim z Weinpert. F. Kiaszek z Pragi. A. 
Berger z Jegendorfu.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 21 lutego, 6 godzina 30 min. po poł.

z ł r . ct . z ł r .  ct

_  . p a p i e r ,  o p o d .  . . 98 26 A n g l o b a n k  , . . . 156 _
~  £  s r e b r n a  ,  . . 98 03 U n i o n  . . . 264 50
»  2  4°/0 s ł o t a  . . . 120 15 B a n k r e r e i n  . . . . 130  50

*  4 %  k o r o n o w a 97 75 A k c y e  L a n d e r b a n k .  . 257 —
A k c y e  b a n k .  a u a t r . - w . 1 0 0 3 - „ k o l .  K a r .  L ud . 217 25

,  k r e d y t o w e  . • 
L o n d y n  .................................

3G4 — ,  ,  I w o w s k o -
125 25 c z e r n i o w .  . 264 —

N a p o l e o n y  . . . . 9 93 ,  ,  p o ł u d n .  . 
E l b e n t h a l  ...........................

108 25
D u k a t y .................................. 5 92 224 50
M a r k i .................................. j 01 15 N o r d b a h n  ............................ 2910 --
4*/0 R e n t a  w e g .  k o r .  . 1 95 15 S t a a t s b a h n  . . . . 313 —

4°/0 ,  ,  z ł o t a  1 
L o s y  p r e m .  w ę g .  . . 1

117 70 A l p i n ................................... 57 s o
152 75 A k c y e  t y t o n i o w e  . . 2 0 4 —

L o s y  t u r e c k i e  . . . 1 63 10 R u b l e  . . . . . 134 25

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7*07 r., 8  r., 1045 r., 9*20 w., 1055 w, — 
Do Wiednia: 5*40 r., 6-40 r., 9*25 r., 3 05 po połud., 
6 08 w., 10 w. — Do W arszawy: 5*40 r.. 9 25 r., 6 09 w. 
Do Suchej: 8*50 r., 2*05 po poł., 7 05 w., 8 2 5  r., od 
25 czerwca do 15 września. —  Do Wieliczki: 12 w poi. 

8-10 w., — Do Rzeszowa; 6*40 w.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5 r.. 6*20 r.. 2*25 pop., 8*20 w., 9-42 w.— 
Z Wiednia: 6*45 r., 9*44 r., 8*45 w., I0*0S wiecz. — 
Z Warszawy: 7*33 r., 5 po poł. — Od Suchej: 6*05 r 
8*55 r., 10*37 r., 4*15 pop.. 9*41 w., 8*20 w., od 25 
czerwca do 15 września. —  Z Wieliczki: 8*05 r., 6*25 w 

Z Rzeszowa: 8*55 r.
Czas środkowo europejski.

S p ostrzeżen ia  m eteorologiczne.
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 22 lutego.
wczoraj 1 wczoraj 

g. 2. pop.jg. 10 w,
wczoraj 

g. 6 rano
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) w mm. | 754*4 754*2 752*9

Temperatura 
w stopniach Celsiusza, 14,2 — 12,4 - 1 6 * 0

Kierunek i moc wiatru! 
(0 =  cisza, 10 orkan) E N E 1 E 1 j E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 87 92 90

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. j < T “ 0 m gła

;a.

N A D E S Ł A N E .

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić wszystkich 
naszych P. T. interesentów, iż Firma „Pierwsza Spół
ka blacharska*4 z dniem 1-go lutego października 1893 
przeszła na własność Firmy »Fabryka wyrobów metalo
wych St. Sulikowski i Spółka*.

Ponieważ PP. Juljan Stankiewicz i Stanisław Mi
chalski z dniem 1 lutego^ b. r. wystąpili z dotychczaso
wej Spółki i z tymże dniem wszelkie pretensje i zobo
wiązania, odnoszące się do owej Spółki przeżeranie zu
pełnie uregulowanemi zostały, przeto nadal żadnych wię
cej zobowiązań, jakie przez pp. J. Stankiewicza i St. Michal
skiego poczynione zostały, lub jakieby dla naszej Fir
my na przyszłość poczynione być miały, akceptować nie 
będziemy.

Ze względu na główny cel naszej Firmv, aby P. T. 
Odbiorców naszych w każdym kierunku najzupełniej za
dowolić, przyjęliśmy stałą i niezachwianą zasadę, ażeby 
wykonanie wyrobów naszych, co do swego wykończenia , 
było jak najstaranniejsze i najdokładniejsze, z uwzglę
dnieniem wszelkich możliwych i najdalej idących ule
pszeń, używając do tego materjałów najlepszej jakości 
i stosownie do ich celu i przeznaczenia najodpowie
dniejszych.

Przyjmujemy też wszelką odpowiedzialność za ua- 
sze]wyroby. Dlatego, ktokolwiek by zechciał swojeprodu- 
kta za nasze podsuwać, lub też w jakikolwiek inny spo
sób podstępnie lub złośliwie szkodzić opinji naszej Fir
my i naszych P. T. Interesentów w błąd wprowadzać, 
tego sądownie ścigać będziemy.

St. Sulikowski i Sp.. 
dawniej pierwsza Spółka blacharska.

Odpowiedź!
W  numerze 39 i następnych „Głosu Narodu* 

w dziale „Nadesłane* umieścił p. St. Sulikawski 
dawny nasz wspólnik zawiadomienie, które tonem 
swoim i dość wyraźną tendencją mogłoby w 
błąd wprowadzić Śz. Publiczność a na podpisanych 
fałszywe i niekorzystne rzucić światło. Dla ochro
ny więc naszego honoru zmuszeni jesteśm y oświad
czyć. że wystąpiliśmy rzecz}:wiście ze spółki 
pod firmą „Fabryka wyrobów metalowych St. 
Sulikowski i Spółka* i bardzo chętnie w yrzeka
my się wszelkiej styczności z p. St. Sulikowskim, 
że" jednak ustąpienie to nasze spowodowane było 
osobiście przez p. St. Sulikowskiego, o którym 
z czasów bytności jego w fabryce wyrobów że
laznych Hantkiego w Warszawie, doszły nas 
bardzo drastyczne i wiarę naszą w jego rzetel
ność zupełnie niweczące wiadomości.

Niepotrzebną jest obawa p. St. Sulikowskie
go. gdyż nie myślimy bynajmniej podszywać się 
pod jego firmą, a pracując dobrze i rzetelnie 
mamy i tak niepłonną nadzieję, że utrzymamy i 
nadal zupełne zaufanie naszych P. T. In teresan
tów. Julian Stankiewicz.

Pierwsze piętro, składające się z jsiedmiu 
pokoi z balkonem," dwóch przedpokoi i kucki przy 
Małym Rynku od 1 kwietnia do wynajęcia. Wia
domość u stróża domu pod I. 4 ul. Mikołajska.

V  B O LE S ŁA W  G LIN IECKI, magazyn broni i przyborów myśliwskich w Krakowie.
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Zns/o/ycoiiy błogosławieństwem Ojca św. i poleceniami J. E. ks. Kardynałów, Arcybiskupów i Biskupów polskich
B R E W 1 A R Z Y K . T R Z E C I E G O  Z A K O N U  Ś W .  O J C A  F R A N C I S Z K A

u ł o ż o n y  n a  p o d a t a w i e  n a l n o w a z y o b .  r o z p o r z ą d z e ń  O j c a  ś  w .  L e o n a  X I I I  jest do nabycia

- W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ DRA WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO W KRAKOWIE 1-?
(str. 959 na welin, z 31 rycin.'t po cenie 2 z ł a. i 75 ct. za egz. oprawny w płótno arffiol. Drzegi pasowe z futer, zaś 3 z ł a. 75 ct za egz. w najlepszy szagryn brąz. brzegi pąs. z futer.

J . F. FISCHER
Linia A—B.

Skład papieru i towarów 
kolonialnych. Telefon 18.

Ludwik Pietroń
Ż A K L A U  F R Y Z J E R S K I
84 Karmelicka 1. 5. 300
Pierwsza galicyjska fabry
ka słomianych opakowań 
do flaszek w Krzeszowicach
(stac. kol. pół.), poleca swo- 
je wyroby. Ceny fabryczne.
M agazyn  O buw ia

p o d  k i e r u n k i e m  3 0 0

BR. DOBRZAŃSKIEGO
ulica  św Ja n a  N r. 4.
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FABRIKS-ZEICHEN
ci a. Wysyłki

OGROMNY Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. i k. uprzyw. 
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby- 

na prowincję odwrotną pocztą.
CENY BAR DZO  TAN IE.

SK Ł A D  PIW A i  PORTERU
z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w Ż \ WCU

4 Takowe sprzedaję Łpo następujących cenach:
Piwo cesarskie lO  ct. I Porter . . . 1 6  ct.

„ marcowe 1J5 ct. | Ale . . . .  1 6  „
P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  n a r a z  o d p o w i e d n i  r a b a t .  R ó w n i e ż  

p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p i w o  ż y w i e c k i e  w b e c z k a c h .
■  O. LAZAR. - Kraków. 

ul. Florjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.

M. N I E M E T Z
Kraków, Sukiennice Nr. 30.

Poleca
ZAKŁAD OPTYCZNY,

wielki wybór
okularów i cwikie- 
rów, szkła najlepsze

F a r b ia r u ia  i p ra l
n ia  c h e m ic z n a

Kraków, rog Karmelickiej 
i Garbarskiej 1. 17, przyj
muje do farbowania, prania 
lub 0dczy8zczania wszelkie 
materje jedwabne wełnia
ne, bawełniane, aksamity, 

koronki i t. p. 
Z u u o o « a r .  PIOTR UTEI.SKI.

Restauracja F. Wójcickiego
Kraków, hotel Pollera 

Obiad z a J 5  centów z  4 dań.
Czwartek 22 lutego.

Kapuśniak leniwy 
“■'Consome ragu 

n  (Rosół kluski-wątrób.
.Jajka a la Mayerber 

>jKrokiety z mózgu 
CtHolubcie ruskie

^Sztuka migsa z fasolką 
. -.Comber barani po ang. 

3 /órazy mołdawskie 
“ jFile ciel. a la prowan.

'Carze.ciel. a la Milan. 
E [Napoleonki z marmol. 
g,'Galaretka marasejnowa 
j |S e r y ,  kawa.

Kolacja z 3 dań 75 ct.

Pokój przy rod zin ie
od 1 -go Mart a potrzebny jest 
ze stołem dla akademika.
Oferty przyjmuje administracja 
„Głosu Narodu* pod adresem: 
338 „Rolnikowi". 1 3

Potrzebni sij chłopcy
do praktvki tokarskiej. Wiado
mość ul Mikołajska L. 5. w Kra

kowi e  w pracowni tokarskiej..

l  I R Z E L A - L I S r O Ś  CŹJ
y w M ogilanach, 2 milki od Krakowa, składająca 
f  się z 23 morgów pola w dobrej glebie, wygodn go 

domu mieszkalnego o 8 ubikacjach, z ogrodem i wszel- 
C kiemi budynkami gospodarskiemi, wślicznem położeniu^ 
f  przy szosie rządowej, każdego czasu do sprzedan ia.
f  Zgłoszenia ustne i pisemne przyjmuje Adam Bogdany 
C  na poczcie w R ę b n i kach. 313 3—?

PARCELE BUDOWLANE
w nowo przedłużonej ulicy Topolowej z najpiękniejszym 
widokiem na wnętrze środkowe ogrodu Strzeleckiego —  
z położeniem poludniowem o najlepszym gruncie budowlanym 
i znakomitej wodzie obok już zamieszkałych domów z jednej 
z domem akademickim, z drugiej strony kwalifikujące się 
szczegółnie na wille każda o 11 sążniach frontu a 227. sążni 
powierzchni są  do sprzedan ia . — Bliższa wiadomość 

340 pod 1. 28. ulica Łobzowska, 1 sze piętro. i 3
Nauczycielka z kilkole- 

tnią praktyką w tymże zawodzie 
po Szkołach ludowych przyjęłaby 
zaraz lekcje prywatną. — Udzielać 
też może francuskiego i gry for
tepianowej. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Bronisław Świdnicki —  
zarząd lasów Warzyce 0. p. Jasło.

’  K i W a i l S
(I na pewnem stanowisku, Q 

w braku znajomości — jj 
poszukuje na tej drodze 

towarzyszki życia.
Żarty wykluczone.

L. 10.000 post. rest. Kraków
0(S>(S>“O><S>-<£=§>*0

T A N I O  DO N A B I C I A  
parcele budowlane

310 z a r a z ,  4  12
za Wisłą w Dębnikach Nr.

7 6 , wiadomość tamże.

G robow iec
fam ilijn y

duży, na cmentarzu krako
wskim jest zaraz do 
300 nabycia. 5—6 
Wiadomość ul. Długa Nr. 34 

w składzie węgla
£ld__________

Dzieci małe mogą zna- 
leść macierzyńską opiekg za skro- 
mnem a stałem wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość w administra- 
cji „Głosu Narodu ____________

Na ogólne żądanie po raz drugi
w Panoramie Królewskiej

w Bynku linia A -B  l. 45
A m e r y k a  p ółn ocn a  
z wielkimi wodospadami Niagary.

Serja ta potrwa tylko tydzień. Na
stępna serja Wystawa w Chi- 

3 3 cago. 323
Wstęp 25 ct. Dzieci i wojskowi 
do felwebla 15 ct. Otwarta od 9 

rano do 10 wieczorem.

^ £& ^ = S to -to  *&to «to> t o
lj Najlepsze, węgierskie

S A LA  H I
w suche, grube i cienkie laski 
® wysyła w 5 kg. paczkach a 
ilj I złr. 30 ct. za I kg. Fa
li] bryczny skład salami 
i  D e n t s c h  A d o l f  
" *^ ® uc*aPest’ Karinejigasse 56.

Centralne B IU R O  Fabryczne
Kraków, Bracka £>

S P R Z E D A Ż  P O J E D Y N C Z Y C H  KA F L I
3 - 5  PIECE KAFLOW E, 316

kuchnie i kominki z fabryki J . Niedzwiecki i Ska. 
Wyroby betonowe, dachówka, szyfer, cement, — 

w sze lk ie  artyk u ły  budow lane.
WYROBY METALOWE z ’ FABRYKI SULIKOWSKI i SKA.

Poszukuje komisanta
2 2 n a  K r a k ó w  i  o k o l i c e  326

do sprzedaży fabrykatu tj. drożdży prasowanych.
Towar gotowy, fabryka w ruchu, dzienoy wyrób 

40 klgr. — Małe próbki na żądanie gratis. 
Wróblowice p. Zakliczyn. A. TABACZYŃSKI.

(Przedruk nie będzie płacony). 314 2— ? 

.  l i  1  . O B W I E S Z C Z E N I E .
S S W I O S E I I Y  J A R M A R K  HA K O I I E

w  K R A K O W I E .

W  dniu lO m arca 1894. rozpocznie się w K rakow ie wiosenny 
pięciodniowy jurm ark na konie szlachetne, gospodarskie i w łościańskie.

|arm ark  na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej u- 
jeżdżalni pod K apucynami i na placu, a konie znajdą pomieszczenie 
w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniaeli prywatnych, w dom ach za
jezdnych i hotelach.

D nia 13 marca 1894- (we wtorek) odbędzie sie głów ny ja r 
m ark na konie włościańskie na placu „G rob le14.
Magistrat stoł. król. król. miasta Krakowa dnia 9 lutego 1894.

Antoni Rozmanit Kranów
FABRYKA PAROWA

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej!
i r  K akow icarh  p o d  Krakowem.

\ Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa^ 
13—52 5 handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie ga-< 
tunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części,

, pożywnych, tudzież doskonałym  smakiem i zapachem.
Fabryka poleca przedewszystkiem:

' SurogatK aw y w pudełkach (szufladkach). — Surogat Kawy < 
w szklankach. — Kawę śrutową francuską Rozraanita.— , 

;Cykorję krakowską gorzką. — Kawę figową. — Cykor-j 
i jową Kawę perłową (Nowośó). — Kawę krakowską w; 

skrzyneczkach, wyborom ą. — Kawę żołędziową.
' Z a l e c a j ą c  w y r o b y  m o j e j  f a b r y k i ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  z a l e t a m i  w s z e l k i e  t ę p o  r o -  < 
1 d z a j u  p r o d u k t y  z a g r a n i c z n e ,  ż y w i ę  n i e p l o n n ą  . n a d z i e j ę ,  ż e  P a n i e  G o s p o d y n i e  ( 
1 n a s z e ,  k t ó r e  o t a c z a j ą  z a w s z e  i w s z ę d z i e  sw«-m ż y c z l i w e m  p o p a r c i e m  p r z e m y s ł  i 
1 k r a j o w y ,  z e c h c ą  i t u  b y ć p o m o c n e m i  w  p o p i e r a n i u  i r o z p o w s z e c h n i a n i u  w y -  , 

t w o r ó w  m o i c h .  Do nabycia we w szystk ic h  handlach.

Pierwszy Zakład artystyczno - ślusarski

O"ózefa. Góreckiego
w Krakowie ul. Dajwor 1. 6.

Opatrzony ehlubnemi świadectwami, poleca P. T. Publiczności 
wszelkie prace, w zakres sztuki i  ornamentyki stylowej wchodzące. 
Specjalnie wykonuje-, świeczniki, kandelabry, latarnie, lampy i kin
kiety do oświetlenia gazowego i elektryką. Zamówienia tak w miej
scu jak z prowincji wykonuje podług własnych i podanych wzorów 
szybko i po najprzystgpniejsz. cenie. Również przyjmuje zamówienia 
przez Bazar krajowy, gdzie częściowy skład swych towar, posiada.

RADZISZ KU 81(1 i Ska
w K r a k o w i e  — u l i c a  ś w.  A n n y  Nr. 3,

POLECA

największy skład

fortepianów
z pierwszorzędnych

fabryk zagranicznych.
W szystkie powyższe instrum enta są zbadane jako przez wła 
ściwego rzeczoznawcę J. Radziszewskiego, właściciela idługc 
letniego kierownika w fabrykach fortepianów za granice

Przyjmuje także wszelkie reperacje fortepianów z m> 
chaniką angielską, jak również pianin z wszelką gwarancją. 76 94 1(

O < ********

WILLA 13
do sprzedania

q  0 milę od Krakowa przy stacyi kolei żelaznej; dom piątrowy 
3? murowany obszerny, zabudowania gospodarskie murowane, ogród,
4" staw zarybiony. Obszar mórg 9. — Bliższe informacje: Kraków 
C 13, Kolejowa, parter na prawo.

f 342

Leśnictwo Z assów  pod Czarną
302 (op. Zassów. st. kol. i tel. Czarna) 5—5

sprzedaje jak lat ubiegłych nasiona i sadzonki 
leśne, ozdobne drzewka ogrodowe, krzewy i ro
śliny pnące. Cenniki na żądanie odwrotuą pocztą.

$£=& „   -------------
| SPECJALNI SKŁAD ADTIKOUil M l  1ELI9IJIEI

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
w  Krakowie, pod „ A niołem  “ plao Marjaoki 8,

^  p o l e c a :
Ij wielki wybór książek do nabożeństwa, oprawnych, dla ka- 

żdego wieku; obrazków paryskich; na koronce, imitacji kości 
JJ słoniowej i kolorowych ; medalików zwyczajnych i srebrnych, 
Tj Różańców od 10 ct. do 16 złr., obrazów dużych i małych, 
«  oraz listew na ramy, ramek gotowyert kropielniczek i lam- 
III pek, krzyżów i krzyż\ków, 37 100 4

I .-o;j5=
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